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„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 


Prenumerata 


wynosi: 


recznie: półrooznie kwartalnie: miesięnzale 
W miejsou WW". S 84 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 + 16 4 5 2 kor. 70 h, 
W Państwie Niemieckiem . . . . a 18o „ OE 8 m. ta 
We Włoszech, Francyi, anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „ 24 , 2% a 4 „ —, 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 | Plonna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
isty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów niefrankowanych 
nie przyjmuje się 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Mdres Redakoyi I Administraoyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 


Telefon Redakoyi i Administracoyi Mr 41. — Nr rach, poczt. Kasy oszczęd, 857.484, 


Widmo „ex lex“ na Węgrzech. 


Kraków, 20 kwietnia. 


Linia kolejowa z Wiednia do Budapesztu 
okazuje się rzeczywiście niezbędną, — już 
choćby dla ciągłych przejażdżek ministrów wę- 
gierskich. Mimo burzy i słoty korzystał z tej 
komunikacyi prezydent Szell i w niedzielę 
składał cesarzowi w Burgu sprawozdanie z sy- 
tuacyi. 

Jest oma poważną, — ale przesądzać jej do- 
niosłości nie należy. Przedewszystkiem bowiem 
liczyć się należy z temperamentem Węgrów. 
Wpływa on na charakter obrad parlamentar- 
nych i nadaje im koloryt jaskrawy, wywołuje 
znacznie groźnięjsze symptomata burzy, niż 
potem bnrza sama wygląda. I prezydent gabi- 
netu, i prezydent Izby, i nawet sędziwy mini- 
ster houwedów traktują sprawy publiczne z pe- 
wnym rozmachem, Węgrom właściwym. Na ze- 
wnątrz więc rzecz znacznie gorzej się przed- 
stawia, niż jest w rzeczywistości. 

Odtrąciwszy jednak pewien procent burzii- 
wych oznak na rachunek madziarskiego tem- 
peramentn, otrzymamy jeszcze i tak sytuacyę 
bardzo poważną, grożącą rozbiciem par- 
tyi liberalnej i przesileniem gabinetowem. — 
Opozycya węgierska bowiem grozi obstrukcyą 
wobec prowizorynm budżetowego, a wtedy, 
rzecz naturalna, i ustawa wojskowa nie dosta- 
łaby się pod obrady. Opozycya węgierska ma 
już w tej robocie pewną praktykę i tradycyę. 
Coś podobnego działo się także za Banffyego 
i wtedy przez obstrukcyę wymusiła opozycya 
cenne dla siebie ustępstwa. Chce więc najwi- 
doczniej i teraz także tę samą powtórzyć pra- 
ktykę. 

Jak wobec tych zaknsów zachowa się Szell? 
„Ja także mam swój temperament, ja także 
jestem Węgrem* — powiedział Szell przed kil- 
ku tygodniami do deputacyi studentów. Nie na- 
leży on też rzeczywiście do ludzi, którzyby co- 
= przed trudnościami. Czy im jednak spro- 
sta 

Powszechnie panuje opinia, że obstrukcya 
parlamentarna na Węgrzech rozbić się może o 
wytrwałość większości, jeżeli ta większość bę- 
dzie i nadal także jednolitą i karną. Na tym 
punkcie jednak istnieją właśnie poważne wąt- 
pliwości. Już ze sprawozdań pariamentarnych 
i z postawy prezydenta Sejmu hr. Apponyego 
wobec ostatnich demonstracyj studentów wnio- 
skować można było, że nie podziela on w zu- 
pełności stanowiska swojego stronnictwa i naj- 
widoczniej kokietuje opozycyę. Obecnie z kilku 
stron wyrażono obawę, czy w chwili krytycznej 
Apponyi nie usunie się z szeregów partyi libe- 
ralnej i nie pociągnie za sobą znaczniejszej li- 
czby zwolenników ? Byłoby to hasłem do wy- 
bicia wyłomu, przez któryby wtargnęła opozy- 
cya. Mowa polityczna, którą w tym tygodniu 
wygłosić ma Apponyi, da pod tym względem 
pewne wskazówki. 

Aż do tej chwili ważyć się będą szaie gabi- 
netu Szella na Węgrzech. Na wszelki sposób 
zapowiedzi „ex lex* w Zalitawii coraz bardziej 
niepokoją opinię publiczną w monarchii. 


Korespondsncja „Nowej Reformy“. 


Lwów, 19 kwietnia. 


(Podwójne święta i podwójna strata czasu. — Budżet 

Sprawy, wyczekujące załatwienia. — Ulgi 

dla nowych domów. — Etat personaia wo- 
dociągowege.) 


W czasach, kiedy nawet nasze społeczeń- 


gminy. — 
podatkowe 


Jan Świerk. 


Na Zamieściu. 


Obrazki z życia. 


12 (Ciąg dalszy). 


Na przenosiny już zabawa w mieszkaniu 
Dorki. Wynajęli stancyę za półpięta na kwar- 
tał. Mała, bo mała, ale widna i szabaśnik jest. 
Dorka wzięła od matki jeden stołek, skrzynkę 
i poduszkę. Ale o tę podnszkę było tyle pła- 
czu, aż strach. Matka płakała, bo zostanie na 
cały dom tylko z jedną małą poduszką. Julka 
płakała, bo ona na tę poduszkę kupiła wsypu 
nowego, nawet w katolickim sklepie, aby był 
mocny. Ale Dorka wzięła poduszkę. 

— Tożby to — mówiła — plotek było na 
całą fabrykę, że mama mi nie dała poduszki. 

U Dorki w stancyi pięknie. Łóżko polituro- 
wane; Gilski kupił je za 6 reńskich. Nad łóż- 
kiem dwa święte obrazy i między niemi „Kron- 
prinz-Rudolph* — wszystkie w złoconych ra- 
mach. Bo trzeba wiedzieć, że za rogatki noszą 
żydzi piękne obrazy i dają na spłaty po koro- 
nie na tydzień. 

U Dorki jest i komoda.. Na niej sześć szkla- 
nek, w każdą łyżeczka włożona, na środkn 
między szklankami beczka z niebieskiego szkła, 
a koło niej 12 kieliszków na wódkę. To po- 
darek śłabny od fabrykantek. Zawsze na we- 
sele koleżanki składają się i kupują jakiś podarek. 

Na przenosinach już jest i matka. Siedzi na 


sia, którego „obsypały chrosty* tak strasznie, 
że i na oczach ma ich pełno, a płacze i kaszle 
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stwo, mające czas na wszystko, uznało zasadę, 
iż „czas — to pieniądz", zasłużyłby się niə- 
mało stosunkom ekonomicznym wschodniej Ga- 
licyi, ktoby obliczył, ile też marnuje się dro- 
giego czasu i ile straty materyalnej powodują 
podwójne święta, t.j. rzymsko-katolickie i gre- 
cko-katolickie, każde obchodzone osobno. Po- 
cząwszy od 12 b. m, kiedy rozpoczęły się 
święta wielkanocne łacinników, świątkujemy so- 
bie szczęśliwie do dnia dzisiejszego i świątko- 
wać będziemy jeszcze dni parę, dopóki nie 
zakończy się Wielkanoc ruska. Przerwa ta 
wywiera przeważny wpływ na imstytucye eko- 
nomiczne. Tak n. p. posiedzenia Rady miej- 
skiej i budżetowa w niej debata, rzecz ogro- 
mnie pilna, utknęły znowu, a to z powodu ru- 
skich świąt wielkanocnych. Dalszy ich ciąg 
będzie podjęty dopiero we czwartek, a że do 
głosu w rozprawie generalnej zapisanych jest 
jeszcze kilku mowców, przeto potrzeba będzie 
jeszcze dwóch, a nawet trzech posiedzeń, za- 
nim Rada upora się z budżetem na rok bieżący. 

Tymczasem gromadzą się inne sprawy miej- 
skie, domagające się rychłego załatwienia. Je- 
dną z takich jest n. p. sprawa dalszego uwol- 
nienia od podatków rządowych tych domów, 
które miałyby powstać na miejscu zburzonych, 
starych realności. Ustawa państwowa, która 
udzieiała tego przywileju na lat 20, a którą 
wydano w r. 1893, obejmowała domów 131; 
tymczasem skorzystało z ulgi zaladwie domów 
kilkanaście. Obecnie liczni właściciele starych 
realności zgłaszają się z oświadczeniem, że 
radziby zburzyć swe domy i budować nowe, 
jeżeli azyskają ulgi, zapewnione ustawą z r. 
1893. Ażeby ożywić ruch budowlany, należy 
postarać się u rządu o przedłużenie wspomnia- 
nej ustawy na dalsze lat 10 i tą właśnie spra- 
wą zajmuje się magistrat miasta. 

W tych dniach. pod przewodnictwem prezy- 
denta miasta, obradowały nad tym przedmio- 
tem połączone sekcye Rady miejskiej: finan- 


może nastąpić rychło, jeżeli gmina do brzmie- 
nia dawnej ustawy nie będzie czyniła żadnych 
dodatków w swoim interesie. A gminie wła- 
śnie rozchodzi się o pewne, nowe zastrzeżenia. 
Rdaby ona, ażeby właściciele domów, korzy- 
stających z ulg ustawy, byli obowiązani, z o- 
kazyi budowy nowych gmachów, oddawać gmi- 
nie bezpłatnie skrawki gruntu, potrzebne do 
regulacyi ulic. Zdaniem posłów, rząd nie zgo- 
dzi się na ten dodatek, którego zresztą nie 
posiadają analogiczne ustawy żadnego innego 
miasta. Obrady miały cechę informacyjną i za- 
kończyły się bez uchwał, a sprawa wejdzie na 
drogę regulaminową. 

Drugą, niemniej pilną, a przygotowaną już 
do uchwał Rady miejskiej sprawą jest kwe- 
stya ostatecznego uregulowania etatu perso- 
nalu wodociągowego. Pomimo przeszło dwule- 
tniego istnienia wodociągów miejskich w Woli 
Dobrostańskiej i zakładu wodociągowego we 
Lwowie, funkcyonaryusze tych przedsiębiorstw 
nie są dotychczas stabilizowani. Jeszcze przed 
rokiem rozpisano konkurs, celem ich stabiliza- 
cyi, ale wyznaczono w nim pobory niższe, ani- 
żeli faktycznie pobierali je obecni funkcyona- 
ryusze prowizoryczni. To spowodowało pertra- 
ktacye pomiędzy tymi ostatnimi a magistra- 
tem, a wynikiem ich była odbyta przed trzema 
dniami konferencya komisyi wodociągowej, na 
której ostatecznie ustanowiono etat nowy. — 
Przedstawia się on, jak następuje: 


Wtorek 21 Kwietnia 1903. 


NOWA 


EFORMA 
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Kierownik zakładu miałby tytuł dyrektora 
i na razie rangę VIII, t. j. 4400 koron płacy 
i 720 koron dodatku aktywalnego, oraz doda- 
tek osobisty do emerytury niewliczalny w kwo- 
cie 1200 koron. Adjunkt techniczny z pobora- 
mi IX rangi i dodatkiem osobistym w kwocie 
400 koron. — Urzędnik rachankowy w X ran- 
dze. — Dwaj rurmistrze, kontrolor wodomie- 
rzy i manipulant — wszyscy w randze XI. — 
Dwaj kontrolorzy instalacyj wodociągowych z 
płacą 1600 koron. — Woźsy z płacą 960 ko- 
ron, mieszkaniem, Światłem, opałem i mundu- 
rem, — służba maszynowa: 4 maszyniści, 1 po- 
mocnik maszynisty, 3 palacze, 2 smarownicy, 
2 węglarze i 2 stróże noeni. — Do obsługi ru- 
rociągów i armatur wodociągowych: 1 maga- 
zynier, 12 rurników i monter wodomierzy. — 
Ponadto dodać tu trzeba erzędników departa- 
mentu IX, który prowadzi agendy konceptowe 
spraw wodociągowych, — oraz kilku urzędni- 
ków izby obrachunkowej, wykonujących kon- 
trolę rachunkową tego działu. Razem więc za- 
rząd kosztuje przeszło 60 tysięcy koron ro- 
cznie. 

Finansów gminy etat powyższy nie obciąży, 
albowiem pokrywa się z opłat wodociągowych, 
które nadto wystarczają w zupełności na a- 
mortyzacyę włożonego kapitału. _ Wandycz. 


Z Rasyi i 2 prasy rosyjskiej. 


(Niemiłe stosunki na granicy Syberyi, Chin i Japonii. — 

Mniszki rosyjskie. — Pod „konwojem*, — Inspekcya 

szkolna. — Brak roboty w kopa lniach górniczych w Ro- 
syi i Syberyi). 


Do jakiego stopnia niemiłe stosunki wytwo- 
rzyły się między Chinami i Rosyą, najlepiej 
świadczy o tem fakt, że Rosyanie chętnie stam- 
tąd uciekają. Rozległe granica Syberyi i Man- 
dżuryi stoją otworem dla szajek zbrodniarzy, 
których się tam namnożyło bez liku. Napaści, 
morderstwa, grabierza są tam na porządku 
dziennym, zwłaszcza teraz, gdy zbudowano ko- 
lej i wszystkie towary przewozi się bez opła- 
cania się rozbójnikom, którzy przedtem utrzy- 
mywali się z grabieży i trybutów, opłacanych 
przez karawany handlowe. Nie dawno — jak 
donoszą pisma syberyjskia — w Charbinie zro- 
biono w nocy obławę na złodziei. Przy tej spo- 
sobności wywiązała się farmalna bitwa, przy- 
pominająca rozruchy w Pekinie. — Żołnierze 
otrzymali rozkaz, aby tylko w oddziałach wy- 
chodzili z obozów i uzbrojeni jak na wojnę. 

Rosya jednak z tego niebezpieczeństwa nicby 
sobie nie robiła, gdyby nie zjawisko daleko 
ważniejsze: przywóz broni do Chin i zbrojenie 
się tego państwa na wielką skalę. Wszystkie 
arsenały chińskie zapełniają się wszelkiego 
rodzaju bronią. Fabryki broni rozwinęły się 
ogromnie w ostatnich czasach z powodu za- 
kazu importu broni z zagranicy na lat pięć. 
Wyrób broni odbywa się w Chinach powoli, 
iecz systematycznie. — Niezależnie od tego 
Niemcy przemycają broń do Chin w ogromnej 
ilości i w Hongkongu mają na składzie 40.000 
karabinów Mausera, które po skończonym ter- 
minie zakazu 25 sierpnia b. r. puszczą w obieg 
po kraju. 

Jest jeszcze inne źródło zaniepokojenia Ro- 
syi. W Japonii odkryto fałszerzy banknotów 
rosyjskich, których tysiące puszcza się stąd 
w obieg po Rosyi. Wykryci przez agentów ro- 
syjskich i pociągnięci do odpowiedzialności 
przed sądy japońskie, zostali fałszerze pienię- 
dzy bezkarnie na wolność wypuszczeni, — Ro- 
syanie są w strachu, albowiem w Japonii tym 


Rok XXII. 


Prenumeratę przyjmują: 
samiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe: miejneo- 
wą: administracya „Nowej Reformy“ — Główna trafiks w Rynku. — Agencja J. Hopcasa 


I A. Sałomonowej, plac Maryacki 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. 
merate i ogłoszenia 


2. — Handel St. Karlińskiego, Sakiennice. — Hande? 
Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową pronu- 


przyjmują: Biara dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeies. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. FHaasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipskn, Bazylei i Wrocławiu). — A. Ovpelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldzchmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. 
W Paryża Sociótć Mutuelle de Publicité A, Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61, 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
siame po 60 h od wiersza sa każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza, — Głosy publiczne 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki dò, N. Kef 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejsoowych prenom. 


anneberg. — 


ormy''(prospekty,cyrkuiarze, ogłoszenia itp.) przyjmaujo 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


sposobem może powstać istna fabryka pienię- 
dzy rosyjskich. 

„Nikolskij Ussuryjskij Listok* ogłasza cie- 
kawe szczegóły z życia zakonnie rosyjskich. 
Pewien włościanin z Mikolska pozwolił swej 
córce wyjechać na kilka dni do klasztoru w 
celach dewocyjnych; po niejakim czasie przy- 
był brat dziewczyny po siostrę, lecz zakonnice 
nie chciały nawet z nim rozmawiać i wyrzu- 
ciły go z klasztoru. Wtedy udała się do za- 
konnic matka dziewczyny, lecz te oświadczyły 
jej, że córki w klasztorze niema. Wreszcie 
przybywa ojciec, którego się zakonnice nie 
spodziewały i dlatego nie zdążyły dziewczyny 
schować. Zobaczywszy ojca, pobiegła do niego 
córka, którą zakonnice pragnęły napróżno za- 
trzymać. Ojciec chciał zabrać swoje dziecko 
do doma i rozegrał się istny dramat. Zakon- 
nice gwałtem zatrzymywały córkę, która zostać 
w klasztorze nie chcia i rzuciła się w objęcia 
ojea. Wtedy na ojca i jego córkę padły z ust 
mniszek grubijańskie i obelżywe słowa. „St. 
Pet. Wiedomosti*, które powtórzyły tę wiado- 
mość, dodają od siebie uwagę, że chyba pra- 
wosławna władza duchowna nie wie o tem 
postępowaniu mniszek, skoro podobne wypadki 
się wydarzają. 

W okolicach Saratowa wydarzył się nieda- 
wno tragikomiczny wypadek. Na dworcu kole- 
jowym zatrzymano dwóch zbrodniarzy, których 
następnie odesłano „pod konwojem* do miej- 
sca, stałego zamieszkania. W Rosyi odsyła się 
przestępców w towarzystwie policyi lub woj- 
ska uzbrojonego, i to się nazywa „konwojem*. 
Ze Saratowa odesłano tedy zbrodniarzy, mło- 
dych i silnych ludzi, do Carycyna, w towa- 
rzystwie jakiegoś posługacza z kijem w ręku 
i chłopca lat 17. Gdy pociąg przybył na sta- 
cyę. jeden z przestępców odszedł w towarzy- 
stwie młodego chłopca, gdy drugi, starszy, po- 
został na peronie. Po chwili wbiega chłopiec 
z płaczem i woła o pomoc, bo aresztant zbiegł. 

— Dlaczegóż go nie przytrzymałeś? — za- | 
pytał go towarzysz. 

— Ja krzyczałem i chciałem go zatrzymać — 
tłomaczył się chłopiec — lecz on pokazał mi 
tylko pięść i odeszła mnie ochota zatrzyma- 
nia go. 

Publiczność, zgromadzona na peronie, zaczęła 
się Śmiać. Zwrócono się do żandarmów o po- 
moc i wśród ogólnego zamięszania pozostawio- 
no bez nadzoru drugiego zbrodniarza, : który. 
nie mając nie lepszego do czynienia, uciekł 
z tęsknoty za swoim towarzyszem. 

Wypadek ten opisuje „Wołyń“. 

„Gazeta Włodzimierska* podaje podobną do 
anegetki wiadomuść. Do szkoły wiejskiej zje- 
chał inspektor szkolny i przy pierwszem spo- 
tkaniu z nauczycielem ze srogością, właściwą 
filologom rosyjskim, zapytał: 

— Co to, znów palisz? Od ciebie czać zà- 
pach tytoniu? 

Nauczyciel zmięszał się bardzo i ręce krzy- 
żując na piersiach, skłonił się i milczał. 

— Co, nie chcesz się nawet przyznać? — 
natar? inspektor. 

— Przepraszam... palę... — ledwie dosłysza!- 
nym głosem wybąknął nauczyciel. 


Czyż nie dosyć ci było w roku zeszłym, gdy 
i tytoń i papierosy rzuciłem do wody! A więc 
dowiedz się, że tn pozostaniesz tylko dwa mie- 
siące. 

Następnie inspektor nerwowo chodził po 
szkole. Scena ta rozegrała się wobec wystra- 
szonych malców, którzy, pootwierawszy usta, 
myśleli: „co będzie dopiero znami. jeżeli pan 


pa am nauczyciela tak strofuje!* — Matka 


sowa i techniczna, a w obradach uczestniczyli | 
także posłowie do Rady państwa, będący za- 
razem członkami Rady. Ostatni z nich wyra- 
zili przekonanie, że ani rząd, ani Rada pań- 
stwa nie będą czyniły trudności i FA 
ciągle. Może być, że chrosty zaziębione, ale 
chłopiec mimo to biega bosy cały dzień po 
błocie, bo i któżby go pilnował?... 

Nowlakowa ubrana odświętnie: zielona spo- 
dnica w ciemne pasy, obkładana aksamitką. 
Spodnica ta była już w zastawie dziewięć razy 
i dlatego wygląda jak nowa. Nie dziwnego, bo 
leżała u żyda, ale na wesele już trochę nie- 
modna. Stanik satynowy, a chustka tybetowa 
na głowie. Jak się tak ubierze biedna kobie- 
cina, nawetby ładnie wyglądała, bo choć tyle 
„dziecek* miała, ale jeszcze piękna, tylko oczy 
strasznie już wypłakane. 

Wiecie wy, co to oczy wypłakane? Widzie- 
liście wy kiedy takie oczy, które tak wpadną 
w głąb daleko, a tak przygasną smutkiem i 
żalem, że zdają się zupełnie inaczej na świat 
patrzeć, jak oczy nasze?.. Oj! patrzą ci takie 
oczy, patrzą — jeno zawsze przez łzy i smu- 
tek, bo im już taka dola naznaczona, aby ża- 
dnej radości nie znały. Tak powiadają starsze 
kobiety, takie świadome na świecie, choć nie 
czytające, ale Świadome, jak co komu ma być. 
' Nowlaka na przenosinach niema. Poszedł je- 
szcze w piątek szukać za jaką robotą, bo 
bieda ciśnie, ale nie wrócił. 

Dorka ma bluzkę niebieską, „ranwersa" a- 
ksamitne, morowa wstążka na szyi. Piotr na 
nią patrzy z radością, i jeno co chwila: 
— Daj gęby!... 
Julka z kapralem stoją przy progu. Ma. zie- | 
loną bluzkę, wstążkę różową, grzywka fryzo- 
wana, a we włosach aż sześć bardzo ładnych 


stołku koło okna, na kolanach trzyma Micha-' grzebyków. 


Piotr opowiada ciekawe rzeczy: 


— E, u nas ciemnota.. Jak murarz zarobi | 


na tydzień czternaście reńskich, to już krzy- 
czą: „bierze huk pieniędzy!* Tam inaczej! Ja 
brałem i 24 reńskich na tydzień... 

— Dwadzieścia cztery? Może być? 

— Tam w Ostrawie robota ciężka, ale jej 
nie zabraknie, o robotników lepiej dbają, niż 
tu, „uszparować* można, jak kto chce, 

— A ty dużo „uszparował*? — pyta Jakób. 

— Uszparował, widzisz gol... Czy to ja nie 
był kawaler, abym miał nie żyć wesoło? Dla 
kogo miałem szparować?.. Niby to i życie tam 
nie kosztuje” Jak człowiek będzie wiedział, 
że ma na co składać, to będzie składać, ale 
tak, ot, raz ma, drugi raz nie ma, to i skła- 
danie nie pomoże. Musi być inaczej. Dorka! 
siadaj!... 

Jakób pożyczył talerzyki blaszane „do bi- 
cia“, Mróz gra na harmonii i taka ci „banda“, 
że aż hal... Gości coraz więcej... Piotr dał Dor- 
ce całą dziesiątkę na przenosiny, to i wiedzą 
wszyscy, że nie na „burg“. 

Kasia, co chodzi da pudełek, pierwszy raz 
na zabawie. Wcisnęła się w kącik i patrzy, a 
słucha... Julka jej pożyczyła swojej bluzki, a 
spodniczynę ma kusą, więc stoi tak za łóżkiem, 
bo ją wstyd, że taką ma „kieckę* kasą... 

Piotr śpiewa. Okrutny ma głos do śpiewa- 
nia, a i po niemiecku ponauczał się. 

Harmonia gra „dyna, dyna*, talerzyki biją, 


Nikt nie idzie, jeno jakby coś stękło. 

— Kiej ci dyabeł? — burknie Dożała, przy- 
jaciel Piotra, „wiaraśnik*, co już trzy roki 
wiaruje z jedną fabrykautką. Otwiera drzwi, 
a w nich stoi jak straszne widmo rozpaczy i 
boleści matka... A Gilskiego, który 
leży w szpitalu. 

— Rany boskie — szepce Nowlakowa i chce 
już iść do staruszki, aby jej rękę podać, bo 
się tak biedactwo trzęsie, że przez próg przejść 
nie może, ale Dorka staje żywo i pyta: 

— A wy, babko, po co? 

— Rany boskie — szepce znów Nowiako- 
wa. — Toż to nie babka, tylko Gilska, czy 
nie widzisz? 

— Siedź mama cicho! Po co wy, babko, tu- 
taj? 

Staruszeczka krwawemi oczyma patrzy na 
wystrojoną Dorkę i mówi: 

— Ty mnie nie poznała? Taże ja Gilska, 
byłam u Władzia. idę ze szpitaia, 

— Idźcie! idźcie!... idźcie do dumu, — wy- 
pychając starowinę mówi Dorka, sapiąc z 
gniewu. 

A Piotr na to z miną taką, że się wszyscy 
od śmiechu zachodzą: 

— Pomyliliście się babko, pomylili, tu nie 
dla was przenosiny, nie dla was. Wam Wła- 
dysław zrobi przenosiny na Rakowice, a jak- 


Czyja?... 


dalejże obrucanego... Hu! ha!.. przytupuje Piotr | że, tam będziecie tańcowali, tam wam zaśpie- 


i porywa Dorkę. 

Co śmiechu, co wesela, co ucieszności!.. Aż 
ci ktoś drzwi odchyla... 

— Kto tam? Prosimy!.. do tańca. 


wają... 

Mróz na kpiny poczyna grać żywo, a Piotr 
dalej: 

— Idźcie! idźcie! Tu za ciasno -na wasze 


— Ha! Tak więc spełniasz rozkazy władzy 


Nikt się nie odzywa. 
— Kto tam?.. na kieliszek, hej!... 
| 


nauczyciela prosiła inspektora, aby przebaczył 
jej synowi raz ostatni. Lecz napróżno. Zagnie- 
wany inspektor szkolny znalazł się wkrótce 
za drzwiami szkoły. 

W Błahowieszczeńsku, jak donosi 
„Gazeta Amurska*, wiele ludzi pozostaje bez 
roboty. I dziwna rzecz, że o ile w przeszłych 
latach poszukiwano tutaj rąk roboczych, o tyle 
w tym roku robotnicy sznkają zajęcia i zna- 
leść go nie mogą. Bieda chłopa rosyjskiego 
pcha go do Syberyi i Mandżuryi z powodn o- 
twartej drogi syberyjskiej; lecz tam czeka go 
zastój w przemyśle i handlu, a więc nędza, 
Rozruchom w kopalniach i fabrykach nie mo- 
żna się dziwić; zważywszy bowiem z jednej 
strony, jak małe są zarobki, z drugiej zaś, że 
zbyt wielka jest ilość robotników, powtarzać 
się będą rozruchy peryodycznie. ki. 


Walka Kartuzów z rządem fran- 
cuskim. 


Przed kilku dniami w korespondencyi paryskiej 
opisaną została dokładnie sprawa intrygi przeciwko 
Edgarowi Combes'owi, sekretarzowi ministerstwa 
spraw wewnętrznych i synowi obecnege prezydenta 
gabinetu. Dziennik „Patit Dauphinois“ paścił w 
świat wiadomość, oczywiście bez wymienienia na- 
zwisk, ale zupełnie przejrzystą, jakoby Edgar Com- 
bes przez pośredników zażądał od Kartnzów 2 mi- 
liony franków, przyrzekając w zamian, że wyrobi 
im antoryzacyę państwową. Edgar Combes z obn- 
rzeniem odparł tę insynnacyę i oddał sprawę w rę: 
ce prokuratora. Później mówiono, że od Kartuzów 
żądano wspomnianej opłaty na rzecz fandnszn agl- 
tacyjnego dla pewnej grupy posłów z większości 
rządowej, ale i to okazało się fałszem. 

Obecnie dziennik „Petite République“ opowiada, 
że w knloarach Izby mówiono wiele o „Artonie 
Kartuzów*, który miał rozdzielać pieniądze pomię- 
dzy deputowanych. Kartnzi z Chartreux — mówi 
ów dziennik — sądzą, że wszystko można knpić, 
ponieważ przyzwyczaili się niegdyś do kupowania 
wszystkiego. Tymczasem teraz brakło chętnych do 
brania łapówek í Kartnzi mszczą się, doznawszy 
zawodu, „dystylując intrygę“ z równą łatwością 
i wprawą, jak dystylowali słynny likier. Podobnie 
sądzi cała prasa radykalna. ; 

W pałacn sprawiedliwości w Paryżu rozeszła się 
w sobotę pogłoska, że owym nrzędnikiem, który dla 
zadykałnej”grupy deputowanych żądał rzszomo od 
Kartnzów 2 miliony franków, jest zięć ministra 
handlu Tronillota, dyrektor Izby Saint. Minister- 
stwo sprawiedliwości natychmiast w tej sprawie 
zarządziło śledztwo. 

Z Paryża odeszła do Grenoble polecenie, ażeby 
tamtejszy sąd przasłachał przeorów Kartazów i za- 
konnika Reya w kwestyi owych 2 milionów. Jedno 
z paryskich pism wieczornych doniosło, że pewna 
osobistość, mająra związek z tą sprawą, 'ma być 
uwięzioną. 

Kartnzi tymczasem nie ruszają się, czekając na 
kroki ze strony rząda. Z Grenoble wysłano do St. 
Laurent wojsko dla zapobieżenia ewentnainym roz- 
ruchom przy wydalanin Kartazów, którzy się zaba” 
rykadowali w swoim klasztorze. 


Komedya rosyjska. 


Niemal każdy dzień przynosi jaskrawe przy- 
czynki i fakta, stwierdzające bezprzykładną 
obłudę rządu rosyjskiego i sprzeczność pomię- 
dzy ogłoszonym nie dawno tak szumnie wobec 
całego świata słowiańskiego manifestem car- 
skim o tolerancyi wyznaniowej w Rosji, a 


nog! do tańca, a i do śpiewania waszego za 
mała „stancyja*. 

Śmieją się wszyscy, tylko Nowlakowa, jak 
zwyczajnie, płacze nie wiedzieć czego i raz po 
raz powtarza: 

— Rany boskie! o rety!... 

Gilska niby z początku nie wiedziała co to 
znaczy, ale jakoś pomiarkowała, więc też mówi 
z płaczem: 

— To u was dziś drugie wesele? Jeden ko- 
nający, a drugi tańcujący. To u was dziś taka 
radość?.. Czekajcie! czekajcie!.. Jeszcze się 
moje łzy pokażą wam przed oczami, jeszcze 
moje sieroctwo wam się... 

— Stul gębę! — wrzasnął Piotr, wypchnął 
starowinę za drzwi i kazał grać. 

Jakoś Dorce serce zmiękło. 

— Daj spokój, — woła i chwyta Piotra za 
rękę, ale on z gniewem powiada: 

— Niech sobie idzie skąd przyszła. 

Harmonia gra wesoło, Piotr śpiewa, talerzy- 
ki biją — ale jakoś uciechy nie ma... 

Nowlakowa zabrała Michasia i idzie do do- 
mu, kumoszki się rozchodzą, a każdy czuje, 
jakby kamień ciężki, jakiś niepokój w duszy... 
Każdemu przed oczyma stoi postać staruszki, 
patrzącej krwawemi oczyma, każdy widzi przy- 
szłość tych dzieci, które na wstępie na nową 
drogę, takiemi krzywdami wesele to znaczy- 
ły... 
Jakże daleko od tych ludzi musiało być szczę- 
ście w takiej chwili — jakże nie jasna droga 
przed niemi!... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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sposobem wykonywania tych rozporządzeń w 


praktyce. 
Korespondent warszawski 


interesowanie, 
pienie uczniów w obronie swoich praw wyzna- 
niowych 
stanowisko biskupa Jaczewskiego. 

Oto, jak sprawę tę załatwiono: 


Po długiem przewlekaniu sprawy skończyło 


się na tem, że w klasach wyższych religii dla 


katolików wcale nie było. Starania ze strony 
aby wynaleść księdza katolickiego, 
któryby chciał religię katolicką wykładać po 
rosyjsku, nie powiodły się z powodu oporu bi- 
skupa, który ministrowi Plehwemu oświadczył, 
że każdego księdza ze swej dyecezyi, któryby 
chciał się podjąć roli podobnej, zawiesi w czyn- 
nościach kapłańskich. Stanęło tedy na tem, że 
religia katolicka w gimnazyach podlaskich zo- 


władzy, 


stała skreśloną z planu nauk. 


Obecnie uczniowie tychże zakładów nauko- 
wych na Podlasiu, którzy, doszedłszy do klasy 
najwyższej, stoją w przededniu egzamina doj- 
rzałości, otrzymali zawiadomienie urzędowe, że 
nie otrzymają Świadectwa ukończonych nauk 
gimnazyalnych, jeśli nie przedstawią kwalifi- 
kacyi o zdaniu egzaminu z religii. Ponieważ 
wykłada religii niema w gimnazyach, do któ- 
rych uczęszczają, przeto władza poleca im ró- 
wnocześnie, aby się udali do Wilna i tam pod- 


dali się egzaminowi z religii. 


Rozporządzenie to jest podwójnie barbarzyń- 
skiem. Najpierw bowiem rozkaz ten naraża u- 
cznia niezamożnego na wydatek dalekiej po- 


dróży do Wilna i pobytu tamże, — ten zatem, 


kto na podobny zbytek nie będzie sobie mógł 
pozwolić, pozbawiony zostauie możności otrzy- 


mania koniecznego mu do dalszej karyery 


świadectwa ukończenia gimnazyum. Następnie 
zaś jest to proste obejście rzeczy dlatego, po- 
nieważ w gimnazyach wileńskich egzamin z re- 


ligii katolickiej wolno jest zdawać w języku 


rosyjskim. To wyrażenie: „wolno”, przetłoma- 


czoRo Oczywiście w rozumieniu urzędowem na: 
„musi“. 

Zebrawszy wszystkie te fakta w jednę ca- 
łość i w obraz ogólny. przekonamy się, że ma- 
nifest carski, tak pięknie komentowany przez 
prasę zagraniczną z jednej, a przez rosyjską 
z drugiej strony, jest dla nas, tak pod wzglę- 
dem praw naszych narodowościowych, jak u- 
cisku religijnego unitów naszych — lichą ko- 
medyą i pustym frazesem. W praktyce niema 
on dla nas, jak widzimy jasno i dobitnie, ża- 
dnego znaczenia. Było to zresztą do przewi- 
dzenia... 

Co to za ironia i jak doskonały obraz owej 
dwalicowości w postępowaniu rządu i tłóma- 
czeniu litery prawa dla Rosyi i dla nast... 
Tensam minister, który już wtedy przygoto- 
wywał manifest carski, ze słowami o wolności 
i tolerancyi, tensam, który jest niezawodnie 
manifestu owego głównym twórcą, przygo- 
towywał równocześnie akt najwyż- 
szej nietolerancyi i haniebnego u- 
ciskn dla anitów podlaskich, z góry 
już obmyślając środki, aby tolerancyjnym sło- 
wom manifestu faktycznie zaprzeczyć. 

Słowiańskie ludy, które z takim zachwytem 
patrzą na Rosyę jako oswobodzicielkę i obro- 
nicielkę ich narodowego i religijnego rozwoju, 
niech czerpią naukę z tych faktów. Nasza 
martyrologia niech dla nich będzie przestrogą 
i wskazówką, czego od Rosyi dla siebie spo- 
dziewać się mają. 


© do iik m. 
Kraków, 20 kwietnia. 


Czy to nie wstyd I hańba ? Zamieściiiśmy przed 
kilku tygodniami patryctyczną odezwę dra Regieca, 
tłomaczącą, że jeśli jaż wogóle, w pewnych wy. 
padkach, nie możnaby utrzymać zasady nie wysy- 
łania chorych do „badów* niemieckich, to jaż z pi- 
ciem mineralnych wód pruskich tutaj, w Gali- 
cyi, stanowczo zerwać należy. Lekarz-balneolog wy- 
kazał, że wszystkie pruskie wody zastąpić można 
Innemi, krajowemi naturalnemi, lub sztucznemi wy- 
robu Rzący. 

W odpowiedzi na to wezwanie, które obiegło 
prasę krajową, poznańską i warszawską i wszędzie 
zyskało aprobatę w opinii publicznej, zaczynają się 
w dziennikach galicyjskich pojawiać olbrzymie in- 
soraty pruskich wód mineralnych. Początek robi 
„Czas“ i zamieszcza olbrzymi inserat, z praskim 
orłem państwowym, a reklamujący „Kró- 
lewski.-Fachingen*, zdrój pod Wiesbadenem. 
W ślady „Czasu“ wstąpił „Głos Narodu", potem 
dzienniki lwowskie, nawet bardzo postępowe i ener- 
gicznie popierające produkcyę krajową! 

Gdybyż to była przynajmniej jakaś woda wyją- 
tkowa, której niczem zastąpić nie można! Informo- 
waliśmy się pod tym względem w sferach lekar- 
skich i powiedziano nam, Że owa pruska „Fachin- 
gen“ jest to sobie zwyczajna szczawa alkaliczna, 
wcałe nie lepsza od wód szczawnickich, od sztu- 
cznych wód Rzący, nia mówiąc jaż o Całej masie 
tego rodzaju wód z Anstryi i Węgier. 

Czy Prusacy nie mają powodu zanosić się od 
śmiechu, „czytając w dziennikach zażarte ataki na 
hakatystów, a równocześnie znajdując w tychsa- 
mych pismach inseraty, opatrzone praskim 
orłem państwowym, a narzucające Poiakom., 
co?... wody mineralne pruskie, od których stokroć 
lepszych i tańszych mamy na miejscu tyle, że mo- 
glibyśmy wytopić w nich wszystkich hakatystów! 

Swięcone. W tydzień po uroczystym dnia Wiel- 
kanocy, gdy każda polska i katolicka rodzina ob- 
chodziła święcone w gronie najbliższych. w sobotę 
i wczoraj w niedzielę odbyło się kilka wspólnych, 
towarzyskich zgromadzeń, w celu podzielenia się 
święconem jajkiem, jak tego tradycya wymaga. 
Z zebrań takich wymienić trzeba w pierwszym rzędzie 
wspaniałe święcone, jakie w Resursie urzędniczej 
zgromadziło w sobotę przeszło 100 osób. Po wznio- 
słem i patryotycznem przemówienia O. Ambrożego 
Federowicza, przeora OO. Paulinów na Skałce, sze 
reg toastów rozpoczął prezes p. Filmand Kiemen- 
siewicz pijąc na cześć duchowieństwa polskiego, 
poczem inżynier p. Winkler pił na cześć „kobiet 


„Dziennika Po- 
znańskiego* opowiada Świeżo w ostatnim swym 
liście o sposobie ostatecznego załatwienia gło- 
śnej sprawy wykładu religii rzymsko-katoli- 
ckiej w gimnasyach w Siedlcach i Białej. — 
Sprawa ta obudziła swojego czasu ogólne za- 
zarówno przez Śmiałe wystą- 


i narodowych, jak i pochwały godne 


wa w ręce p. Rottera, który odpowiedział na to 
tosstem na cześć Resursy. Szereg toastów zakoń- 
czył tradycyjnem: „kochajmy się!“ poseł 'dr Pote- 
lens. Podczas zebrania przygrywała mazyka woj- 
skowa 56 p. p. 

Równocześnie w „Gwieżdzie* 
zgromadził się szereg wybitnych obywateli 
wiali: O. Anioł Kapncyn i O. Władysław Jarosiński 
Karmelita, oraz starszy cecha ślasarzy, znany lita 
rat p. Adam Staszczyk i p. Rakisz 
„Gwiazdy*, 

Na drugi dzień w niedzielę w poładnie „Koło 
mieszczańskie“ obchodziło wspólne święcons, na któ- 
re przybyli wszyscy prawie członkowie i wiele go- 
ści zaproszonych, między nimi obaj wiceprezydenci 


miasta dr Leo i dr Staniszewski, wielu posłów, 


i członków Rady miasta, oraz kilku księży. Pier- 
wszy przemawiał prezez „Koła* p. Piotr Kosoba- 
cki pijąc na cześć duchowieństwa, na któreto prze- 
mówienie odpowiedział rektor zakona OO. Jezuitów 
ks. Boc. W dalszych toastach i przemówieniach 
zaciśnięto węzły wspólności towarzyskiej i społe- 
cznej, łączącej ogół mieszczaństwa z przedstawicie- 
lami poselstwa i reprezentacyi Rady miasta. 

W cym czasie w lokalu Stowarzyszenia knpców 
i młodzieży handlowej odbyło się wspólne święcone 
z udziałem wielu pań. 

Święcone w „Sokole“ krakowskim zgromadziło 
wczoraj bardzo liczną drużynę sokolą, wielu gości 
| grono pań. Stoły zaledwo pomieścić mogły ucze- 
stników. Jak zwyzle gościł „Sokół“ członków „Przy- 
tuliska z r. 1863*. Praybyli także reprezentanci 
Rady miejskiej, obaj wiceprezydenci pp. Leo I Sta- 
niszewski, posłowie Popowski, Roxier, Petelenz, 
Wojtyga, Wł. Jaworski, Jan Federowicz, prof. Zoll 
(senior), wiela radców miejskich, przedstawiciele 
prasy i t. d. Poświęcenia dokonał kapelan „Soko- 
ła“ ks. Anioł Kapucyn, poczem w pięknem, pa- 
tryotycznem przemówienia podniósł cnoty sokole. 
Zawiedli potem wszysty do stołów. Kapela Sokołów 
przygrywała bardzo pięknie i wprawnie, wywołając 
zdziwienie posrępami, jakie w krótkim czasie sweg o 
istnienia poczyniła, 

Niezwykle podniosty nastrój, mimo ożywienia i 
i swobodnego tonu towarzyskiego, panował w  zgro- 
madzenia. Posypało się też mów toastowych więcej, 
niż zwykie. Niepodobna streszczać ich tutaj. Wspo- 
minamy więc tylko, że pierwszy toast na cześć 
miasta Krakowa wniósł prezes Tarsaki, na cześć 
duchowieństwa polskiego toastował p. Radnicki, 
zdrowie posłów wniósł p. Stępiński, toast na 
cześć kobiet polskich w ręce obecnych pań wzno- 
sił red. Konopiński, na pomyślność mieszczań- 
stwa krakowskiego pił dr Wojciechowski. 
W dalszym ciągu wniósł wiceprezydent Lao zdro- 
wie uczestników powstania z r. 1863, w których 
imienia odpowiadał pos. Fopowski wnosząc zdro- 
wie sokolstwa polskiego. P., Kosobuc ki wniósł 
toast na cześć Polaków z trzech zaborów, dr Ca- 
ro pił zdrowie dziennikarstwa polskiego, poczem 
red. Chyliński zakończył szereg oficyałnych 
toastów staropolskiem „Kochajmy się!* Wśród oży- 
wionej rozmowy zabawiano się jeszcze do późnej 
godziny w nocy. 

SŚwięcone w stowarzyszeniu „Czytelnia dla ko- 
biet“ odbędzie się we wtorek dnia 21 b. m. o go- 
dzinie 7 wieczorem, ua które szanownych członków 
zaprasza zarząd. 

Zapisy na cele dobroczynne. Zmarły w ubie- 
gły piątek w Krakowie kanonik ks, Henryk Skrzyń- 
əxi zostawił dosyć znaczny majątek. Testamentem, 
którego otwarcie nastąpiło onegdaj, śp. ks, Skrzyń- 
ski zapisał różne sumy członkom swojej rodzi- 


ny, dalej poczynił legaty w mniejszych lab więk- 
szych kwotach na rzecz słażby, oprócz tego poczy- 


nił następujące zapisy na cele dobroczynne, które 
w porządku takim, jak przychodziły w testamencie 
podajemy. 

S. p. ksiądz Skrzyński zapisał więc: 1) Dla ubo- 
gich włościan w Ustrobny do rozdzłału 1200 ko- 
ron, „co nie ma być jałmużną lecz zasiłkiem dla 
biednych, w kwocie najmniej 20 koron na osobę.* 
2) Na dokończenie wieży i sprawienie dwóch go- 
tyckieh ołtarzy bocznych do kościoła w Ustrobny 
10.000 koron. 3) Na restauracyę kościoła katedral- 
nego na Wawelu 2000 koron. 4) Na gimnazyum 
polskie w Cieszynie 2000 koron. 5) Na internat 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo w Krakowie 
dla uczniów seminarynm nauczycielskiego męskiego 
2000 koron. 6) Radzie wyższej tegoż Towarzystwa 
2000 koron. 7) Konferencyi kieparskiej tegoż Tow. 
600 koron. 8) Zarządowi Tow. katolickich robotni- 
ków w Krakowie 2000 koron. 9) Na fundusz pra- 
sowy dla czasopisma robotników katolickich 1000 
koron. 10) Kasie pogrzebowej „Przyjażni* w Kra- 
kowie 600 koron. 11) Na „Przyjaźń* w Nowym 
Sączu 600 koron. 12) Bractwu N. P. Maryi króło- 
wej polskiej w Krakowie na utrzymamie przytułku 
dla dziewcząt chwilowo bez służby 2000 koron. 
13) Dla ubogich wdów po górnikach kopalń w 
Wieliczce do jednorazowago rozdania 1200 koron. 
14) Na zakład Brata Alberta w Krakowie na Ka- 
zimierzu 1000 koron. 15) Dla Towarzystwa muzy- 
ki „Harmonia* w Krakowie 1200 koron. 16) Ko- 
mitetowi ochronek dla małych dzieci w Krakowie 
2000 koron. 16) Akademickiej Sodalicyi maryań. 
skiej, na dwa stypeudya po 200 koron, lub mniej- 
szych, dla dwóch biednych członków Sodalicyi, któ 
rzyby należeli do komitetu wykładowego dla sto- 
warzyszeń robotniczych 8000 koron. 

Nieboszczyk przeznaczył testamentam również 
niektóre swoje kosztowności na sprzedaż, a procen- 
ty z kapitała za nie otrzymanego, mają być obra- 
cane na datki dla ubogich włościan w Ustrobny w 
rocznicę śmierci zapisodawcy. 

Gdyby które z obdarowanych instytucyj lub osób 
nie mogły skorzystać z zapisu, kwoty im zapisane 
przypadną do rozdziała innym, stosownie do wy80- 
kości poprzedniego zapisu. 

Z Towarzystwa Tatrzańskiego. Na posiedze- 
nia wydziała 18 b. m. po kilkagodzinnej dyskuByi 
uchwalono jednomyślnie przedłożyć wal nema zgro- 
madzeniu wnioski co do bndowy hotela przy Mor- 
skiem Oka w bieżącym roku odbyć się mającej i 
przyjęto projekt statutu nowo ntworzyć się mają- 
cej sekcyi turystycznej Towarzystwa. 

Wieczór kompozytorski Michała Swlerzyń- 
skiego. W Kole art.-literackiem odbędzie się we 
środę dnia 22 bm. wieczór kompozytorski utalento- 
wanego mnzyka tutejszego Michała Swierzyńskiego, 
na którym wykonane zostaną utwory choralne, na 
śpiew solowy, na skrzypce i na fortepian. Począ- 
tek o godz. 81/, wieczór. Członkuwie z rodzinami 
mają wstęp bezpłatny. 

Przedstawienie operówe, z którego całkowity 


polskich, a p. Niklas wniósł toast na cześć Krako- 


przy święconem, 
ze 
świata mieszczańskiego i kilku kapłanów. Przema- 


wiceprezes 


NOWA REFORMA. 


p. J. Na Hoeka: 


kowskiego. Pierwszą z nich będzie 


wione zostały umyślnie w Berlinie, a kostyumy 

przygotowuje pracownia krawiecka. Próby z obu 

sztuk odbywają się codziennie. 
Odroczona rozprawa. Dzisiaj przed 


na przeciw Mozesowi Schliisslichowi o oszustwo. 


Mianowicie Schliisslich oskarżonym był o to, że 
w dniu 9 września zeszłego roku, wyjmując z Ban- 
ku galicyjskiego w Krakowie złożoną tam kwotę 


200 koron , wziął przez omyłkę przez kasyera po- 


powstała i polecił śledzić policyi za tym, który so- 


bie tę kwotę przywłaszczył. Policya miała wpaść 
na trop, że uczynił to Schliisslich, dlatego pod za- 
rzutem zbrodni oszustwa stanął on dzisiaj przed 


ławą przysięgłych. @skarżouy wypierał się winy, 
a trybunał, w myś! wniosku obrońcy adwokata dra 
Rosenblatta, dla powołania świadków, proponowa- 
nych przez obronę, którzy mają wykazać, że obwi- 
niony nie mógł popełnić tego czynu, rozprawę od- 
roczył. 

Zgromadzenie ludowa. Wczoraj po południa w 
ujeżdżalni pod Kapucyanami odbyło się, zwołane 
przea partyę Bocyalno-demokratyczną, zgromadzenie 
ludowe. Na temat ugody austro-węgierskiej i pod 
niesienia cia na Środki żywności mówił posał Da- 
szyński. Mowę swoją, w której omawiał wszystkie 
przeciążenia podatkowe. najdotkliwiej dające się 
uczuć klasie pracującej, gdyż okładają one cłami 
i podatkami najpotrzebniejsza produkty żywności, 
zakończył p. Daszyński rezoincyą protestającą prze 
ciwko cłom i wzywającą związek posłów Bvcyalao- 
demokratycznych , by wszelkiemi siłami starał się 
przeszkodzić uchwaleniu taryfy ełowej. 

Zaproszeni na zgromadzenie posłowie do Rady 
państwa: Petelenz, Rotter | Wojtyga nadesłali li. 
sty, w których donoszą, że przybyć nie mogli, za- 
znaczając jednak , że jako przedstawiciele miasta 
Krakowa zastępować będą w parlamencie w spra- 
wie omawianej na zgromadzeniu , interesa wszyst- 
kich warstw ludności miasta. 

Przed strejkiem krawców. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie robotników krawieckich, którzy obra- 
dowali w sali browara braci Johnów. Celem zgro- 
madzenia było obmyślenie środków, za pomocą któ- 
rych robotnicy krawieccy mają uzyskać paparcie 
swych żądań polepszenia bytu. Żądania robotników 
krawieckich są następujące: Minimalna z apłata 20 
koron tygodniowo; za pracę pogodzinną 80 halerzy 
za godzinę; maksymalny dzień roboczy 9 godzin, 
t. j. od 8 zrara do 7 wieczorem z przerwą dwu- 
godzinną obiadową; 300/, ponad dzisiejszą płacę 
dla pracujących od sztaki i na czas zamówiony; 
100/, dla pracujących w doma, ponad płacę w pra- 
cowni, jako wynagrodzenie jza zażywanie maszyn, 
przybory do prasowania', węgli, lokali itd.; nagro- 
dzenie za roboty dodatkowe; w każdej pracowni 
ma być wyłożony cennik, 

Sprawozdania z dotychczasowej akcyi, jaką pod- 
jęła organizacya robotników krawieckich składał 
p. Bobrowski, który przedstawił również szczegóło- 
wo na cyfrach Btosnnki zarobkowe we wszystkich 
pracowniach krawieckich w Krakowie, oraz wyma- 
gania pracodawców, wykazał szkodliwość konkuren- 
cyi krawców wojskowych , oraz omówił sprawę ro- 
botnic krawieckich i związku katolickich krawców. 

Zgromadzenie, po dyskusyi i licznych wnioskach 
stawianych przez kilkku mówców, uchwaliło nastę- 
pujący wniosek: „Zgromadzeni polecają mającemu 
się wybrać komitetowi, załatwić spór cennikowy 
z poszczególnymi pracodawcami do dnia 26 b. m, 
a w razie, gdyby pracodawcy do ugody nie przy- 
stąpili, rozpocząć z dniem 25 b. m. strejk* 

Następnie wybrano komitet z 15 członków, któ- 
ry, urzędując codziennie, porozamiewać się będzie 
z robotnikami krawieckimi w sprawach organizacji. 
Następne zgromadzenie odbędzie się w najbliższą 
niedzielę. 

Nagła śmierć. Onegdaj rano znaleziono na dro- 
dze do Czerwonego Prądnika zwłoki stróża kolei 
państwowej Michała Mózgowicza. Z początku roze- 
szła się wieść, że Mózgowicz padł ofiarą morder- 
stwa, lecz komisya sądowo-lekarska nie znalazła 
żadnych śladów, któreby na gwałt wskazywały. 
Mózgowicz, liczący lat 41, Żonaty, ojciec dwojga 
dzieci, był chory na umyśle i od 15 dni nie sta- 
wił się do służby. Widocznie błąkając się po oko- 
licy Krakowa, niespodzianie padł ofiarą udara apo- 
plektycznego. 

W jaki sposób ks. Stojałowski zwalcza lu- 
dowców ? Czytamy w „Wieńcu i Pszezółce* na- 
stępujący artykulik: „Jaki koniec na ludzi. Niejaki 
Grygierczyk z Hałcnowa, wielki przyjaciel i podo: 
bno szwagier Kubika (ladowca i posła. Przyp. „N. 
Ref.*), a nasz wróg, woził s rana dnia 15 kwie- 
tnia gnój na swoje pole. Nagle przy gnoju prze- 
wrócił się i za chwilę był trupem. Umar bez księ- 
dza. Taki to bywa nieraz niespodziewany koniec 
człowieka*. 

Jubileusz Zółkwi. Jubileusz 300 rocznicy zało- 
żenia Żółkwi obchodzony będzie 24 maja b. r. 

Wystawa ludoznawcza w Cieszynie odbyć się 
ma wkrótce. Komitet nie ma na razie zamiaru ogła- 
szać szczegółowego programu wystawy, bo to bę- 
dzie dopiero wówczas możliwe, gdy wpłynie wię- 
ksza liczba zgłoszeń. Tyle tylko już obecnie za- 
znacza, Że projektowana wystawa ma na calu dać 
możliwie zgodny z rzeczwistością i prawdziwy obraz 
życia i pracy polskiej ludności na Sląska, o ile się 
on dotąd przechował w swoich nieskażonych for 
mach. Wystawa obejmować ma: fotografie i mode- 
le kościołów drewnianych i budynków  mieszkal- 
nych, urządzenia domowe (misy, dzbany, świeczni- 
ki i t. p.), strój lub ich fotografie; przedmioty i 
narzędzia służące do użytku rodzinnego i wykony- 
wania rzemiosł (n. p. do wyrabiania płótna i t.p.); 
pieczęcie, broń, dokumenta, obrazy, hafty, rzeżby, 
ornamenta, narzędzia muzyczne, pieśni, bajki, po- 
dania ludowe, nuty, opisy dawnych tańców, dawna 
książki modlitewne i inne. Wszystkie zgłoszenia, 


NICE: 


domu dla Kkonserwatoryum, odbędzie się w krakow- 
skim teatrze miejskim we środę 29 bm. Oprócz so- 
listów, przyjmuje udział w przedstawieniu chór mie- 
szany i orkiestra 13 p. p. pod osobistym kierunkiem 


Z teatru miejskiego piszą nam: P. Modrze- 
jewska w nadchodzącą sobotę wystąpi w dwu ro- 
lach, które umyślnie wystudyowała dla teatru kra- 
„Antygona* 
w tragedyi Sofoklesa w przekładzie Morawskiego, 
drugą bohaterka tragedyi Wyspiańskiego: „Prote- 
silas i Lodamia*. Do tej ostatniej sztuki p. Jasiński 
we Lwowie maluje nowe dekoracye według pomysłu 
i wskazówek autora, który także sam narysował 
szkice do kostyumów. Zbroja złocista i hełm zamó- 


sądem 
przysięgłycn w Krakowie toczyła się rozprawa kar- 


daną mu kwotę 2000 koron. Bank , spostrzegłszy 
na drugi dzień stratę, domyślił się sposobu, w jaki 


dochód przeznaczony będzie na budowę własnego | zapytania i przesyłki przedmiotów adresować nale- 
ży do „Polskiego Towarzystwa ludoznawczego* w 
Koszta przesyłki 
przedmiotów tam i napowrót ponosi komitet i daje 
zwrócone bez uszkodzenia 


Cieszynie do 15 lipca 1908 r. 


gwarancyę, Że zostaną 


właścicielom, 


wypadków z r. 1646, 


im. A. Mickiewicza. 


nopolem. Uchwalono wnieść prośbę do ministerstwa 
handla o zaprowadzenie służby pocztowej i tele- 
graficznej na tut. poczcie i 
do 8 wieczorem bez przerwy południowej. Omawia- 
no także sprawę zaprowadzenia na kolejach naszych 
kart powrotnych. 


Zmarli. 


em. dyrektor głównej kasy krajowej, ` zmarł we 
Lwowie w 75 roku życia. 


Ze świata. 


Aresztowania w Warszawie. O ostatnich are- 


sztowaniach warszawskich donoszą do „Dz. pozn.*, 


w Rosyi zupełnym przewrotem. 

Liczba osób, osadzonych w aresztach, dochodzi 
zdaniem jednych do 150, zdaniem innych jest o wiele 
liczniejsza, bo od 400 do 500. Więzienia opróżniają 
się pospiesznie, celem pomieszczenia nowych osób, 


do nowo zbudowanych więzień na prowincyi. Are- 
sztowania te przedsiębiorą się w t. zw. celu pre- 
wencyjnym przed | maja, w obawie, aby zwykłe 
w tej porze rozruchy i manifestacye jako w „święto 
robotnicze * nie ponowiły się i w tym roku. Obok 
licznych aresztowań przeważnie wśród kół robotni» 
czych, podejrzywanych słusznie czy niesłusznie o 
socyalistyczne knowania, aresztowano podobno kilka 
osób ze sfer inteligencyi, jako podejrzanych o nale- 
żenie do stowarzyszenia tajnej oświaty ludowej. 

Ucieczka oficera. Porucznik 4 pułku huzarów 
w Wiedniu, Alfred Semsey de Semse, z powodu 
długów i rozmaitych oszukańczych manipulacyj u- 
ciekł do Ameryki, Porucznik Semse przeprowadzał 
operacye kredytowe z porucznikiem 8 pułka uła- 
nów, Dezyderym Inandym, który jaż poprzednio 
umknął i został pochwycony w Orsowie. 

Przeciw odbudowie Campanilli. W Wenecyi 
odbyło się publiczne zgromadzenie, na którem, wobec 
przejawiającego się coraz silniej śród ludności prą- 
da przeciw odbudowie Campanilli, postanowiono za- 
żądać głosowania Indowego w tej sprawie. Kilku 
mowtców zaznaczyło, że, zwłaszcza w szerokich ma: 
sach ludności weneckiej, zmysł historyczny jest tak 
silnie rozwinięty, iż nie mogą one pogodzić się z 
myślą naśladowania bistorycznego zabytka. W ze- 
branin tem wzięło też udział bardzo wielu arty- 
stów. Wątpić jednak należy, czy, jeśli wynik gło- 
sowania ludowego będzie przeciwny odbudowie, pro- 
test ten zostanie awzględoiony. Jak wiaoomo bo- 
wiem, położenie kamienia węgielnego pod nową 
Campanilię ma nastąpić 25 b. m. 

Znęcanie się nad żołnierzami. Jak donosi ba- 
dapeszteński dziennik „Pesti Hiriap*, szeregowiec 
Michał Franzen, przed sześcia miesiącami wzięty 
do wojska, został podczas marszu przez kaprala 
tak brutalnie wypoliczkowany, że mu w ucha pę- 
pła błona bębenkowa. Oddano go do szpitala, gdzie 
zapadł na zapalenie wewnętrznych narządów słu- 
chu, a potem na zapalenie mózgu. Franzen umarł 
przedwczoraj. Ojciec jego, właściciel restauracyi w 
Szegedynie, wołał nad zwłokami syna: „Oddajcie 
mi dziecko takie, jakie ja wam dałem!* 

Nowatorstwo w prawosławnej cerkwi. — 
W pierwszy dzień Wielkiejnocy w prawosławnym 
soborze w Warszawie czytano ewangielię aż w sze- 
ściu językach: po słowiańsku, po grecku, po łacinie, 
po niemiecku, po polska, i po rosyjsku. Jest to no- 
wość niespotykana dotychczas w Rosyi i w rosyj- 
skiej cerkwi. 

Najwyższym Człowiekiem na knli ziemskiej 
jest niejaki Edward Beaupró, zamieszkały w Ame- 
ryce. Jest on z rodu Francuzem, lecz mieszka 
w Ameryce. Wysokość jego wynosi 2 metry 52 
centimetrów, waga zaś 150 kilogramów, liczy lat 
21. Rodzice młodego olbrzyma są zupełnie mierne- 
go wzrostu. Edward Beaupró ma zamiar zmienić 
dotychczasowe zajęcie „cowboy'a* na zyskowniej- 
sze, pokazując się w cyrkach i muzeach. 

Karol Mayers, członek redakcyi „Neue Freie 
Presse“, umarł w Abazyl, licząc 62 lat życia, — 
Mayers początkowo służył w wojska austryackiem 
i jako rotmistrz należał do generalnego sztabu. 
W r. 1876, ożeniwszy się, wystąpił z wojska i po- 
święcił się dziennikarstwu. Już w r. 1876 podczas 
wojny serbsko-tureckiej wysłany został przez wy- 
mieniony dziennik na plac boja jako sprawozdaw- 
ca. W życia politycznem Wiednia brał żywy 
udział. 

Walka socyalistów z anarchistami powstała 
w Gijon we Francyi podczas zgromadzenia Bocya- 
listów. Pewien socyalista został na miejscu zabity 
pchnięciem Bztyleta. 

Pożar fabryki cukru. Z Odesy telegrafują: Naj- 
większa w państwie rosyjskiem rafinerya cukru 
Brodzkich spłonęła w zupełności. Straty milionowe. 
Fabryka była ubezpieczona na 5,000.000 rubli. 

Policya fabryczna w Rosyl. Z powoda rozru- 
chów robotniczych po fabrykach , które tak często 
wydarzają się obecnie w Rosyi, ministerstwo spraw 
wewnętrznych w Petersburgu zaprowadza specyal- 
ną policyę fabryczną, której celem będzie czuwać 
nad porządkiem wewnątrz zakładów przemysłowych. 
W tym celu rozesłano do gubernatorów okólnik 
z żądaniem nadesłania do Petersburga spisu Bzcze- 
gółowego fabryk, ladności pracującej i innych szcze- 
gółów, potrzebnych dla policył. Ciekawa rzecz, czy 
policya tego rodzaju zapobiegnie rozruchom w Rosyi, 

Na kongresie ku zwalczaniu alkoholizmu prze- 
mawiał w sobotę Antoni Don z Rotterdamu, prze- 
strzegając usilnie przed dawaniem alkoholn dzie- 
ciom. Wakely z Londynu przedstawił działalność 
angielskiego Towarzystwa narodowego, które wy- 
daje rocznie 40.000 koron na odczyty w szkołach 
przeciwko alkoholowi. W Anglii istnieje wśród 
dzieci 28.000 towarzystw wstrzemiężliwości, do 
których należy 3,500.000 dzieci. Panna Elliot z 
Nowego Jorku mówiła o zadaniu kobiet w rucha 
przeciwko trunkom wyskokowym. 


Tarnów. „Ofiarę“, dramat osnuty na tle znanych 
odczytał p. Władysław Or- 
kan dziś wieczór w sali „Sokoła“, przybywszy do 
Tarnowa na zaproszenie Towarzystwa literackiego 


Brody. Na ostatnłem posiedzeniu Izby handlo- 
wej podano do wiadomości, że od | maja uzyska- 
no lepsze połączenie kolejowe ze Złoczowem i Tar- 


na kolei od 8 rano 


August Kościesza Wnorowski, radca rządu, 


że są one objawem zwykłej gorliwości żandarmsko- 
policyjnej, dla której socyalizm nie przestaje jeszcze 
być widmem, zagrażającem porządkowi państwowemu 


a przestępców zwykłych, jak złodziei itd. wysyłają 


Wtorek, 21 Kwietnia 1903. 


Pożar | ofiary. Z Warszawy donoszą: W pią- 
tek około godoziny 11 wieczorem olbrzymia łuna 
zajaśniała w stronie rogatek Jerozolimskich. Straż 
ogniowa natychmiast pospieszyła na miejsce pożaru. 
ale od rogatek coinięto ją, okazało się bowiem, że 
pali sią wieś Zbarz pod Wilanowem o 5 wiorst za 
rogatką Jerozelimską. Ogień powstał w domu wło- 
Ścianina Stanisławiaka. Na strychu domu tego spali 
dwaj słażący, Władysław Chajęcki i Jędrzej Dy- 
dek. Ogień wszczął się na strychu, a szerzył się 
tak szybko, że nieszczęśliwi nie zdołali ajść z ży- 
ciem i o północy znaleziono zwęglone ich zwłoki. 
Ratunek mieszkańców, pomimo nawet pomocy sa- 
perów, nie na wiele się przydał , tak, że przeszło 
20 domów mieszkalnych, nie licząc stodół , obór i 
innych zabudowań gospodarskich spłonęło do szczę- 
tu. W ogniu zginęło też wiele inwentarza żywego 
1 martwego. 

Do normalnego stanu. 

— Jakże zdrowie pańskie? czy głowa boli je- 
szcze? 

— Nie, głowa mnie już, dzięki Boga, nie boli, 
tyiko czuję się jakoś niewyraźnie głupio, 

— Tak? No, to bardzo dobrze, widocznie stan 
zdrowia zbliża się do normalnego 

Repertoar Teatru miejskiego. 

We wtorek: „Marya Stuart“ (występ p. Modrzejew- 
skiej) 

We środę: „Dzwon zatopiony“. 

We czwartek: „Gioconda* (występ Modrzejewskiej), 

W sobotę: „Antygona“, tragedya Sofoklesa (przekład 
Fr. K. Morawskiego) i „Protesilas i Laodamia*, trage- 
Sa „w l akcie St. Wyspiańskiego (występ Modrzejew- 
skiej). 

W uiedztelę: „Antygona“ i „Protesilas i Laodamia“ 
{występ Modrzejewskiej). 


Z kalendarza. W e wtorek 21 kwietnia: Anzeima b. 
w. d. k. i Symeona; we środę 22 kwietnia: Sotera i 
Kaja pp. mm.; we czwartek 23 kwietnia: Wojciecha 
arcyb. i Jerzego. 

Wsohód słońca 21 kwietnia o godzinie 4 minut 40; 
zachód o godzinie 6 minut 37; dłagość dnia godzin 13 
minut 57. 

Z krakowskiego ohserwatoryum. Dnia 17-go kwietnia 
pochmurnie i wietrzno; termometr doszedź od — 07 
do + 19 C. 

Barometr szedł powoli w górę. 

Dnia 24 kwietnia o godzinie 7 stan barometru 730,3 
mm., termometru 0'4 | 

Wiatr zachodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


-— Z teatru. Miłą niespodziankę zgotowała li- 
cznym wielbicielom swego talentu p. Helena Mo- 
drzejewaka, wcielając do swego repertoaru na 
wskroś nowoczesną kreacyę Sylwii Settala w zoas- 
nym dramacie D'Anuazia „Gioconda*, Głośny sak- 
ces Eleonory Dase, która rolę tą obwoziła w try- 
umfalnym pochodzie po scenach uropejskich, był i 
dla naszej artystki zachętą do spróbowania swych 
sił w zakresie leżącym zresztą najzupełniej w gra- 
nicach jej talentu i środków. Zgodnie z intencyą 
autora p. Modrzejewska kładzie na nią blaski poe» 
zyi, daje jej ogromny wdzięk poetycki i niepospo - 
lity sentyment, trzyma ją w liniach tak rówaych, 
szlachetnych i esietycznych, że Sylwia w grze jej 
staje się uosobieniem cichych bolów i rezygnacyi, 
wcieleniem tragizma, który ogółem posiada kró- 
lewski majestat godności i cierpienia. W każdym 
ruchu, każdym geście podziwialiśmy tensam prawie 
potężny majestat kobiacej godności, którego typ 
najidealniejszy złożyła artystka w „Maryi Stuart“, 

Uwagę publiczności pochłaniała wyłącznie nie nal 
gra p. Modrzejewskiej, obok której jednak i roszza 
współgrających starała się z powodzeniem atrzy- 
mać na pierwszoplanowem stanowisku. Znaną jost 
dobrze publiczności naszej gra p. Mielewskiego w 
roli Lucia Settali, gra nerwowa, gorączkowa, ilu- 
strująca rozdźwięk tej Bzarpanej sprzecznościami 
uczuć i walką serca i obowiązku daszy. Artysta 
pod wpływem gry partnerki pogłębił ją w artysty- 
cznych liniach i'wyposażył tehnleniem szczerego 
talentu. P. Wysocka, grająca Giocondo, znalazła 
właściwe pole do rozwinięcia gry jaskrawo-drama- 
tycznej i stworzyła typ żywy i prawdziwy namię- 
tnej córy południa. Obłąkaną Sirenettę odtworzyła 
z wdziękiem i pomysłowością szczegółów p. Mro- 
zowska. Teatr był pełny. 

„Boiesław Smiały* Wyspiańskiego, który 
ma być grany na scenie naszej w pierwszej poło- 
wie maja, jest to 3 aktowa , wierszem rymowanym 
pisana sztuka, w której dwie główne postaci: króla 
i biskupa występują nad wyraz silnie. Biskup Szcze- 
panowski przedstawionym jest jako rycerz raczej, 
niż postać duchowna, a konflikt jego z królem jest 
czysto ludzkim dwóch przeciwnych charakterów, a 
nie przeciwstawieniem dwu władz : Świeckiej - kró- 
lewskiej z kościelną. Oprócz tych dwóch postaci, 
występują: królowa, Sieciech, Piotrowin , rycerz 
Strzemion i chór rycerzy, oraz kilka postaci fanta- 
stycznych. Rzecz dzieje się przez wszystkie 3 akty 
w jednej i tejsamej drewnianej Świetlicy na Wa- 
welu. 

— „Wędrowiec“ numer 16 przynosi w dziale 
ilnstracyjnym kilka bardzo ładnych rycin. Między 
nimi zasługują na uwagę Józefa Ryszkiewicza: „Na 
popasie*, Al. Kamińskiego: „Portret Adama Mi- 
ckiewicza*, ©. Bodenhausena: „Smutek i radość“, 
oraz kilka efektownych ilustracyj za świata mło. 
dości. W dziale literackim "znajdujemy dalsze cią- 
gi zaczętych powieści, baladę Stefana Orlika; „Za- 
loty“, oraz z Turnieja młodych, dwa wiersze Ówi- 
kowskiego: „O zachodzie słońca“ i „Dla Zosi“, 


Snieżyce w kwietniu. 


W sobotę wieczorem przy herbacie, rozma- 
wiając o kapryśnej pogodzie kwietniowej, obu- 
rzali się Krakowianie na ową bezimienną siłę, 
która po tak srogiej zimie obdarzyła nas taką 
parodyą wiosny. Deszcz na przemian ze śnie- 
giem i zimny wiatr dokuczały nam przez kilka 
dni, ale z dziwnym optymizmem pocieszaliśmy 
się wszyscy, że nazajutrz jasne słońce przy- 
wita nas na plantach. Tymczasem przywitała 
nas prawdziwa zima, s A 

Już w sobotę wieczoróm dosyć obfity Śnieg 
zaczął padać wielkiemi, lepkiemi płatami, okry- 
wając suche miejsca białą powłoką, a tworząc 
na wilgotnych szarą bryję. W ciągu nocy po- 


ieliznę męską, e Krawaty, e Rękawiczki, e Płaszcze gumowe, e Kufry, e Laski, e poleca Skład 


Kapeluszy e i e Magazyn Bielizny e w Krakowie, e Zdzisława Zdanowicza e ul. Sławkowska. 


Wtorek, 21 Kwietnia 1903. 


NOWA REFORMA. 


wstała zadymka i hulając po ulicach i podwó-|w rejonie kolejowym ucichła za Bochnią, odkąd |kajło bawi w Anconie, a ci, co go widzieli, twier- 
rzach, wstrząsała oknami, biła w drzwi. próbo- |zaspy śniegowe nie wyrządziły jaż tak znacznych 


wała znosić kawałki słabych dachów i zrywać 
źle przytwierdzone s.yldy. Skończyło się na 
nieznacznych tylko uszkodzeniach, burza bo- 
wiem była za słabą. 

Wczoraj przez cały dzień dokuczał nam mro- 
Źny wiatr, zasypując oczy śniegiem, a po po- 
łudniu kilka razy powstawała tak silna za- 
dymka. że w pomieszkaniach następował mrok. 
Z niedzieli na poniedziałek przez całą noc tak 
samo kaprysiły niebiosa, a dzisiaj rano, każdy 
spiesząc do pracy, mógł widzieć na ulicach 
grube pokłady brudnego Śniegu. 

W sobotę pociąg pospieszny z Wiednia, który 
powinien był przyjść do Krakowa 0 godz. 8'18 
wieczór, spóźnił się o J*/, godziny. Wskutek 
tego z Krakowa puszczono do Lwowa w ozna- 
czonym czasie (o godz. 8'48) pociąg nadzw j- 
czajny, nie czekając na pociąg z Wiednia. — 
Normalny wieczorny pociąg pospieszny odszedł 
do Lwowa z 1:/,-godzinnem spóźnieniem. — 
O spóźnieniach i przerwach ruchu kolejowego, 
pocztowego, telegraficznego i telefonicznego w 
ciągu dnia wczorajszego i dzisiejszego poda- 
jemy wiadomości poniżej, dodając, że na pro- 
wincyi burza szalała o wiele silniej niż w Kra- 
kowie. Oczywiście szkody wyrządziła znaczne, 
zwłaszcza w ogrodach. 

Równocześnie w Wiedniu szalała praw- 
dziwa burza ze śnieżycą, wobec której kra- 
kowska zawierucha była drobnostką. W piątek 
o godzinie 8 wieczorem zerwał się tam silny 
wicher przy nagłem obniżenia temperatury, 
siekąc twarze przechodniów ostremi igłami 
śniegu. Burza była tak silną, że kobiety sta- 
wały na chodnikach bezradne, bojąc się, że 
wicher przy pierwszym kroku obali je na zie- 
mię. Przechodnie, zrobiwszy kilkadziesiąt kro- 
ków, kryli się w sieniach, ażeby odetchnąć, 
niepodobna bowiem było przez dłaższy czas 
walczyć z wichrem. Przez całą noc z piątku 
na sobotę panowała śnieżyca i dopiero około 
godziny 1 po południu wypogodziło się nieco. 
W sobotę po południu wiał jeszcze silny wiatr 
i padał Śnieg, ale wkrótce skutkiem podniesie- 
nia się temperatury nastąpiła szybka odwilż. 

W Praterze w sobotę rano na drzewach za- 
legły olbrzymie płachty Śniegu, pod któremi 
uginały się konary. Ziemię pokryły połamane 
gałęzie a mnóstwo kwiecia i pączków rozniósł 
wiatr na wszystkie strony. Tor wyścigowy w 
sąsiedniej miejscowości Freudenau pokryła war- 
stwa śniegu grubości 20 centimetrów. 

W  Schónbrunie zrządziła burza ogromne 
szkody. Drzewa owocowe w ogrodach, które 
chronią przed wiatrami wysokie mury, ucier- 
piały ogromnie skutkiem mrozu. Kwiat na ja- 
błoniach i gruszach został zupełnie zniszczony. 
W parku cesarskim drzewa obciążone płachta- 
mi śniegu połamała wichura, która także mnó- 
stwo drzew powyrywała z korzeniami, Smukłe, 
a więc łatwo uginające się drzewa, ocaiały, 
silne zaś pnie zostały połamane. Termometr 
wskazywał w nocy z piątku na sobotę !/ą” do 
1% poniżej zera, ale temperatura ta przy mo- 
krym śniegu wystarczyła do zmrożenia kwie- 
cia. - 

Na przedmieściach wiedeńskich działo się tak 
samo. W Meidlingu śnieg okrył ziemię warstwą, 
mającą do 39 centimetrów grubości, uniemożli- 
wiwszy prawie wszeiki rach. Z browaru w Lie- 
singu wozy, obładowane beczkami piwa, ciągną 
woły, gdyż konie takiej pracy nie mogły po- 
dołać. Z Módlingu donoszą, że mróz dwusto- 
pniowy zrządził wielkie szkody w winnicach i 
sadach. Z dalszych okolic donoszą, że Śnieg 
leży w polach na wysokość jednego metra. — 
Gościniec tryesteński tak został zawiany, że 
ustał na nim wszelki ruch. 

Wiedeńskie centralne biuro telegraficzne i 
telefoniczne ogłosiło, że wszystkie połączenia 
telegraficzne i międzymiastowe telefoniczne zo- 
stały przerwane skutkiem tego, że burza powa- 
liła mnóstwo słupów. Na niektórych tylko li- 
niach z trudem było można utrzymać połącze- 
nie. Lokalna wiedeńska sieć telefoniczna sto- 
sunkowo mało ucierpiała. Pociągi. wszystkie bez 
wyjątku, przybyły do Wiednia ze znacznem opó- 
źnieniem. Pociągi z Krakowa nr 202 i nr 7 spó- 
źniły się w sobotę o godzinę. Przy wyładowy- 
waniu wozów pocztowych na ulicach i placach 
wiatr porywał i unosił lżejsze kartony. 

Podobnie szalała burza w Ołomuńcu i Bernie 
na Morawach, w Baden, Insbruku, Budapeszcie 
i Preszowie. Ze Szwajcaryi nadeszły również 
doniesienia o zaspach Śnieżuych przy znacznem 
obniżeniu się temperatury. W Wiedniu central- 
na stacya meteorologiczna nie wydała w sobotę 
biuletynu z powodu przerw komunikacyjnych. 

W jednym z wiedeńskich dzienników pewien 
meteorolog dowodzi na podstawie zapisków, że 
obecne śnieżyce nie powinny należeć do niespo- 
dzianek. W latach 1861 do 1900 padał ostatni 
śnieg 27 razy po dnia 31 marca, 15 razy 
po dnin 14 kwietnia, 5Srazy po dniu 
l maja, a wreszcie dwa razy po dniu 
16 maja. s 


Śnieżyca szczególnie odbiła się na ruchu kolejo- 
wym pociągów wiedeńskich, które w sobotę wieczór 
przychodziły do Krukowa ze znacznem opóźnieniem. 
Z danych, których nam dostarczyła dyrekcya kolei 
państwowych w Krakowie, wynika, że spóźniły się 
preciągi: w sobotę wieczór pociąg Nr 1 o 14 mi: 
nut, a zaraz w ślad za nim idący Nr 17 o 42 
minut. Pociąg wieczorny Nr 4 idący ode Lwowa 
Bpóźnił się o 10 minut, — wiedeński pociąg Nr 
11 o całą godzinę , wskutek czago z Krakowa po- 
ciąg, idący do Wiednia, także o całą godzinę pó- 
żniej musiał być wysłany. Wczoraj wszystkie po- 
ciągi kolei Północnej , idące do Krakowa, przycho- 
dziły spóźnione, a czas takiego opóźnienia wynosił 
przeciętnie 1 do 2 godzin. 

Pociąg pospieszny wiedeński, który przychodzi 
rano do Krakowa o godz, 6, nie przybył dzisiaj 
do popołudnia, utknąwszy gdzieś zapawne w śniegu. 
O wstrzymaniu zupełnem rachu donoszą z Oświę- 
cimia (Oświęcim-Skawce), dalej wstrzymano rach 
na kolei lokalnej Trzebinia-Skawina, Żywiec-Biała 
i Kalwarya-Biała. Dzisiaj wstrzymano też ruch na 
linii lokalnej Kocmyżów-Czyżyny. Pociągi idące do 
Wadowic, wczoraj między Wadowicami a Spytko- 
wicami ugrzęzły w śniegu tak, że odczepiwszy wo- 
zy, jeden po drugim siłą rąk trzeba było je sunąć 
po szynach do najbliższej Btacyi. Burza śniegowa, 
która szła przez dwa dni od Śląska na Galicyę, 


WIĄZEK NRAWCÓW 


szkód, ani nie popsuły komunikacyi kolejowej. 
(Telegramy 20 kwietnia). 


Zywiec. Niesłychane zaspy śnieżne między Dzie- 
dzieami a Żywcem. Pociągi na tej linii uie kur- 
sują. 

Lwów. Dziś przed południem padał tu kilkakro- 
tnie śnieg. 

Wiedeń. Przez cały dzień wczorajszy srożyła 
się tu burza śnieżna. Wiele drutów telefonicznych 
pozrywanych. 

Wledeń. Wszystkie depesze do Galicyi szły 
przez Pragę. Bardzo wiele depesz z powodu 
nawału nie przyjęto. 

Wiedeń. Dyrekcya telegrofów w porozumie- 
nin z ministerstwem handlu zwróciła się do 
komendy korpuśnej z prośbą o pomoc żołnie- 
rzy, w celu uporządkowania przerwanych linij 
telegraficznych i telefonicznych, bo sama za 
mało posiada personalu, aby w obecnych wy- 
padkach dać radę. 

Wiedeń. W Stadtparku, Volksgartenie i Pra- 
terze burza poczyniła znączne szkody. 

Budapeszt. Od wczoraj rano panuje tu dotkliwe 
zimno i pada śnieg. Około poładnia zerwał się tak 
silny wiatr, że niebezpiecznie było chodzić po uli- 
cach. Telegraficzne i telefoniczne linie poprzery- 
wane, pociągi przychodzą spóźnione. Ministerstwo 
rolnictwa otrzymało doniesienia z komitatów o ba- 
rzach śnieżnych i znacznych szkodach przez nie 
wywołanych. Ucierpiały zwłaszcza oziminy i drzewa 
owocowe, winnice i jarzyny mniej. 

Budapeszt. Jak wielką była przerwa z po- 
wodu burzy, dowodzi fakt, że gdy linię telegra- 
ficzną z Budapesztem naprawiono, nadeszło 
8000 depesz, tak, że wożni nie mogli wystar- 
czyć. 

Giiwice. Snieg pada bez przerwy i leży w nie- 
których miejscowościach na wysokość ezło- 
wieka. Wszysikie linie telegraficzne na Górnym 
Siąsku przerwane, tak samo i linie telefoni- 
czne, wyjątek stanowi jedynle linia wrocławska. — 
Ruch tramwajowy ustał. Ruch kolejowy 
osobowy ograniczono, zaś towarowy zupełnie wstrzy- 
mano. 

Wrocław. Wczoraj wieczorem śnieg przestał 
padać. Burza trwa jednak dalej. Linie telegraficzne 
doznały znacznych uszkodzeń. W zasiewach wyrzą- 
dził śnieg i burza ogromne szkody. 3 

Berlin. Po wczorajszej burzy nastąpił śnieg, któ- 
ry padał przez 12 godzin i do tej pory pada. — 
Rach tramwajowy i omnibusowy natrafia na nie- 
których liniach na ogromna przeszkody. Wszystkie 
pociągi poznańskie, śląskie, wschodnio i zachodnio 
praskie nadeszły z kilkogodzinnem opóżłaieniem, 
Wiele pociągów stanęło w zaspach śnie- 
żnych. Prawie wszystkie linie telegra- 
ficzne przerwane. 

Berlin. Orkan poczynił tu znaczne szkody. 
Cegły spadały z domów, szyldy z nad skle- 
pów, szyby z okien pokaleczyły mnóstwo lu- 
dzi. Z kilkunastu kamienie zerwała burza da- 
chy, tak, że zamknąć musiano ulice. W Thier- 
gartenie połamane 40-letnie drzewa, poszcze- 
gólne aleje parku nie do przebycia. Ruch tram- 
wajów z Charlottenburgiem przez dłuższy czas 
był przerwany. 

Berlin. W królewskim ogrodzie w Poczdamie 
wyrządziła burza straszne szkody. Wspaniałe 
drzewa, pamiętające jeszcze czasy Fryderyka 
Wielkiego, wyrwała burza z korzeniami. Tak 
samo w królewskim Wild-Parku wyrządziła bu- 
rza znaczne szkody. Zegar wieżowy spadł i 
potłakł się. 

Kopenhaga. Wskutek silnej burzy stojący ta 
na kotwicy statek rosyjski zerwał się i uderzył 
tak silnie o brzeg, Że musiał wezwać sygnałami 
pomocy, które j udzieliły mu 3 parowce duńskie. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 20 kwietnia. 

Przygotowania do zlotu Sokołów, który, jak 
wiadomo, odbędzie się w duiach 27 do 30 czerwca 
b. r. postępują szybko. W sobotę 27 po połvdniu 
nastąpi przyjazd i rozkwaterowanie gości, powita- 
nie druhów obcych, Wielkopolan i delegatów zwią- 
zku sokolego ze Stanów Zjednoczonych. Wieczorem 
uroczyste praedatawienie w teatrze i zebranie to- 
warzyskie w salach Filharmonii. W ciągu dwa na- 
stępnych dni odbędzie się msza polowa, ćwiczenia 
na boisku, pochód przez miasto, oddanie czci kra- 
jowi i miastu, festyn I przyjęcia. Dnia 30 czerwca 
wycieczka do Jaremcza i zwiedzanie osobliwości 
miasta Lwowa. Osobna komisya architektów i in- 
żynierów omówiła jaż plan budowy trybua, które 
obejmą kilka tysięcy miejse siedzących. Dzisiaj 
wieczorem odbędą się narady w sprawie specyal- 
nych pociągów zlotowych. 

Biuro prasowe zorganizowało się w sobotę i od- 
raza przystąpiło do pracy, mającej na celu uświe- 
tnienie zlotu sokolstwa. U i 

Gniazda sokole w Podwołoczyskach i Kossowle 
zgłosiły przystąpienie do związkn. Z Hausiatyna, 
Niska, Obertyna i Czarnego Danajca zażądano in- 
formacyi w sprawie zakładania gniazd sokolich. 

Nowe gniazdo sokole. W sali gimnastycznej 
szkoły imienia św. Marcina odbyło się wczoraj po 
południu zgromadzenie mieszkańców dzielnicy Żół- 
kiewskiej, na którem uchwalono w zasadzie zało- 
żyć w dzielnicy Żółkiewskiej odrębne gniazdo so- 
kole, któreby nosiło miano „Sokół III we Lwowie*. 
Wybrano również komitet ściślejszy, który ma o- 
pracować statut, oraz zająć Bię zorganizowaniem 
gniazda. 

Sprawa podpułkownika Hekajły. Wobec poja- 
wiających się od kilka dni sprzecznych ze sobą 
pogłosek i notatek tyczących się zniknięcia pod- 
pałkownika-audytora Zygmunta Hekajły, referenta 
sędziego przy 43 komendzie dywizyłi obrony kra- 
jowej. otrzymują tutejsze dzienniki ze strony urzę- 
dowej wyjaśnienie, że podpułkownik ten, który 
znikł od 5 b. m., był wprawdzie we wstępnem 
śledztwie z powodu doniesienta poracznika-emeryta 
obrony krajowej, Wilhema Lipowiecza, że jednak 
śledztwo to nie jest jeszcze ukończone i dotąd nie 
wydało żadnego takiego wyniku, któryby mógł 
usprawiedliwić zniknięcie albo samobójstwo podpuł- 
kownika-andytora Hekajły. Doniesienie uczynione 
przeciw niemu odnosi się do pewnej sposobności, 
która miała się zdarzyć jeszcze dawniej, przed 
trzema laty. Wszelkie inne obiegające pogłoski po- 
zbawione są wszelkiej podstawy. 

„Dziennik Polski* donosi, że podpułkownik He- 
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dzą, że robi wrażenie człowieka niepoczytalnego. 

Zgromadzenie służby tramwajowej. W saii 
stowarzyszenia robotników budowlanych „Ogniwo * 
odbyło się w sobotę w nocy zgromadzenie pracują- 
cych przy tramwajach konnym i elsktrycznym, w 
sprawie polepszenia bytu i wara nków robotniczych. 
Po przemówieniach na ten temat, wypowiedzianych 
przez p. Nachera i Motonia, uchwalono rezolucyę 
stwierdzającą, że pracujący przy tramwaju konnym 
są nieludzko wyzyskiwani | że dola pracujących 
przy tramwaju elektrycznym nie odpowiada waran- 
kom płacy, jakieby winna dać gmina ludziom, któ- 
rzy się do jej zysków tyle przyczyniają. Zgroma- 
dzeni postanowili walczyć o nstalenia bytu, zabez- 
pieczenie na starość, na wypadek niezdolności do 
pracy, zabezpieczenie dla wdów i sierot, skrócenie 
czasu pracy, uregulowanie płacy, wogóle o wywal- 
czenie warunków, odpowiadających ich ciężkiej i 
odpowiedzialnej słażbie. F 

W tym celu zgromadzenie postanowiło łączyć się 
z pracującymi w tym zawodzie w całej Aastryi i 
stworzyć z nimi wspólną organizacyę, gdyż jest to 
jedyna droga do wywalczenia lepszej doli. 

0 uznanie narodowości żydowskiej w uni- 
wersytecie lwowskim. W wykonaniu uchwał 
dwóch wieców Żydowskiej młodzieży akademiekiej 
zjawiła się m rektora uniwersytetu p. Ochenkow- 
skiego deputacya tej młodzieży, złożona z pp. Pen- 
ziasa, Reicha i Tnona. Deputacya miała wręczyć 
rektorowi petycyę, opatrzoną 250 podpisami, o u- 
znanie przez senat narodowości żydowskiej na uni- 
wersytecie lwowskim, petycyi tej jednak p. rektor 
nie przyjął, motywując odmowę tem, że sprawa u 
znania narodowości na nniwersytecis podpada pod 
kompetencyę władzy nstawodawczej, nie zaś uni: 
wersyteckiej. Gdy depntacya prosiła, aby senat ze- 
chciał wydać przynajmniej praychylaą opinię, zwła- 
szcza gdyby się sprawą tą zajął senat wiedeńskie- 
go uniwersytetu, oświadczył rektor, że i opinia 
sonatu wiedeńskisgo nie będzie krępować senatu 
lwowskiego, że wogóle senat lwowski nie ma za- 
miaru wchodzić w meritum tej sprawy. Na prośbę 
o pozwolenie odbycia w tej sprawie wiecn akad. 
w uniwersytecie, polecił rektor deputacyi wnieść 
podanie, nie dając jednak stanowczej odpowiedzi, 
czy senat pozwolenia ndzieli. 


Repertoar Teatru lwowskiego. i 


We wtorek: „Trubadur* (występ Kruszelnickiej i Jó- 
zefa Russitano). 

We środę: „Stury mąż* Korzeniowskiego i „Przed 
pojcdynkiem* Pileckiej. 


(Telefonem 20 kwietn la.) 


Lwów. Gmina miasta Lwowa przystąpiła do 
krajowego związku przemysłowego z udziałem 
w kwocie 1000 K. 

Lwów. Klub Rusinek zamierza założyć To- 
warzystwo opieki nad sługami ruskiej narodo- 
wości we Lwowie. p 

Ruski wiec gospodarsko- ekonomiczny . ma 
zwołać w roku bieżącym Towarzystwo „Sil- 
skiej hospodar*. — W tej sprawie odbędą się 
poufne narady 28 kwietnia. 


Zajścia uliczne we Lwowie. 
(Telefonem). 


Lwów, 20 kwietnia. 

Wezoraj wieczorem odbył się w vaszam mieśc ie 
obchód ka uczczeniu pamięci LO9-ietaiej rocznicy 
zwycięstwa odniesionego przez Jana Kilińsk ie- 
go w dnia 17 kwietnia 1794 na ulicach Warsza- 
wy. Komitet, składający się z reprezentantów kół 
rękodzielniczych, urządził nabożeństwo w katedrze 
rzymsko-katolickiej o godzinie 9 rano. O godzinie 
11 przed południem odbyła się właścitwa uroczy- 
stość w sali Rady miejskiej. P. Józe Baczyń- 
sk i, zecer, miał przemowę do audytoryum, złożon e- 
go z osób należących do stanu rzemieślniczego. Po 
przemowie nastąpiły prodakcys mazykalas. 

Około godziny 7 wieczorem zebrało się kilkaset 
osób koło pomnika Kilińskiego w parka Stryjskim. 
Zecer p. Antoni Filipowski podniósł znaczenie 
uroczystości, poczem odśpiewano pieśni religijno- 
patryotyczne. 

Lwów, 20 kwietnia. 

Wczoraj wieczorem obchodzono u nas uroczyście 
109-tą rocznicę wypadków » warszawskich (Kiliń- 
ski) i nader liczna pabliczność wzięła udział w ma- 
nifestacyi przed pomnikiem Kilińskiego w Parku 
Stryjskim. Kiedy powracano z parku, a większość 
wśród zehranych stanowiły kobiety i kiedy grupy 
idących powoli topniały, wysunęła się na czuło tych 
łnżnie idących grap uliczna zbieranina wyrostkó w 
15—17-letnich. 

W ulicach Akademickiej i Chorążczyzny grupy 
osób idących z parku się rozpłynąły — natomiast 
około 200 pauprów podążyło ku placowi Maryackie- 
mu. Obok hoteln Zorża zastąpiła im drogę policya. 
Część tłumu pauprów, gwiżdżąc i krzycząc, przez 
nlicę Tańskiej i Krytą udał się do pasażu Haus- 
manna. Druga część tłamn przedarła się przed ho- 
telem Żorża przez zastępy policyantów i również 
zdążała w ulicę Karola Ludwika, aby się połączyć 
z pierwszą częścią tłamu koło pasażu Hausmanna. 

Policya rozbiła manifestautów na małe grapy, 
które przez godzinę kręciły się w ulicach, wydając 
nieludzkie krzyki. Stróże pospiesznie zamykać po- 
częli bramy pasażu Mikolascha. Wrzaski trwały do 
godziny 91/4 wieczorem, a kiedy paupry się pomę- 
czyli, zapanowała cisza i porządek. 

Równocześnie odegrała się inna scena , o kilka- 
set kroków, dalej w ulicach Trzeciego Maja i Sło- 
wackiego w sąsiedztwie rosyjskiego konsulatu. — 
W ulicy Trzeciego Maja po trotnarze przechadzali 
się liczni spacerowicze. O godzinie 8 tłum pieszych 
policyantów przemaszerował przez ulicę i ustawił 
się obok pomnika Gołachowskiego, a 5 policyantów 
konnych jeżdziło tam i napowrót przez nlieę Trze- 
ciego Maja. W ogrodzie Jezuickim ustawiło się 
kilku agentów i żołnierzy policyjnych. Ta mobili- 
zacya nie mogła ujść baczności wszystkich prze- 
chodniów, którzy poczęli przystawać i ciekawie pa- 
trzeć, co to będzie, 

W ulicy Słowackiego znalazło się ckoło 50 osób 
z inteligencyi — wtem dał się słyszeć tentent koni 
i od gmachu sejmowego w pełnym galopie wpadło 
6 policyantów. Za chwilę odwrócili policyanci ił po- 
pędzili galopem w stronę przeciwną. Publiczność 
zaintrygowana przystanęła na chwilę, gdy dały się 
słyszeć dzikie hałasy owych pauprów z ulicy Ka- 
rola Ludwika. Powstało przerażenie, zwłaszcza, gdy 
na spokjuych napadła policya i bez ża- 
dnego powodu, nie wzywając do rozejścia się, p o0- 
częła ich kułakować bić i rzucac 
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w błoto. Wśród zebranych zuajdowała się zna- | przed klasztorem Kapucynów odbyły się de- 
czna liczba kobiet, powstała więc panika.|monstracye. Tłum wznosił okrzyki na cześć 
Policyanci zaaplikowawszy każdemn jednego bodaj | wolności, na cześć zakonów i przeciw rządowi. 


kułaka, zaczęli krzyczeć: „Proszę się rozejść!” 
Równocześnie darzono publiczność epitetami, nie 
nadającemi się do powtórzenia w druka. 

Na placu boja nie było żadnego urzędnika , ani 
nawet agenta, któryby powstrzymał policyantów 
w ich szalonem działaniu. Widocznie rozkazy szły 


od kogoś, który był ukryty w krzakach ogroda 
Jezuiekiego . 


LNY up Z 
Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 20 kwietnia. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Dyrek- 
cya poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego, Aleksandra Śmiszkiewicza, 
z Sanoka do Przemyśla, 

Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj na audyen- 
cyl prezydenta gabinetu dra Szella. 

Wiedeń. Węgierski prezydent gabinetu Kolo- 
man Szell odjechał wczoraj o godzinie 11 wie- 
czorem do Budapesztu. 

Praga. Wczoraj odbył się tu wiec urzędni- 
ków państwowych. Około 600 urzędników ró- 
żnej kategoryi uchwaliło wezwać rząd 0 pod- 
niesieuie dodatku aktywalnego dla Pragi i 
przedmieść z 60 na 800/,, tak, jak mają urzę- 
dnicy państwowi w Wiedniu. 

Genewa. Wydalony z Włoch socyalista Gotz 
przybyć ma do Genewy, gdzie już żona jego 
zamieszkała, 

Brema. Wczoraj zamknięto tu międzynarodo- 
wy kongres antialkoholiczny. Następny odbędzie 
się w roku 1905 w Budapeszcie. 


Zaślubiny arcyksiężniczki. 


Wiedeń. Wczoraj rano przybył tu ks. Arnulf 
bawarski z żoną i synem, dla wzięcia udziału 
w ślubie arcyksiężniczki Amalii. Cesarz powi- 
tał ich na dworcu; o godzinie 11 przyjął obu 
książąt na osobnej audyencyi, a w kwadrans 
później rewizytował ich. Wieczorem odbył się 
w wielkiej sali redutowej Burgu obiad dwor- 
ski, w którym wziął udział cesarz, członkowie 
domu cesarskiego, książęta i księżne bawar- 
skie, najwyżsi dygnitarze dworscy, ministrowie 
austryaccy i p. Szell, prezydenci obu Izb Rady 
państwa, burmistrz dr Lueger i inni. 

Wiedeń. Przy zachowaniu tradycyjnego ce- 
remoniału odbyły się dzisiaj o godzinie 11 
przed południem zaślubiny arcyksiężniczki El- 
żbiety Amalii z ks. Alojzem Liechtensteinem 
w kościele parafialnym w Burgu, w obecności 
cesarza, arcyksiążąt i t. p. Ceremonii zaślubin 
dopełnił ks. biskup Majer. 


"Z obozu Młodoczechów. 


Praga. Komitet wykonawczy stronnictwa 
młodoczeskiego odbył wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem dra Skardy. Poseł He- 
rold przedłożył elaborat i wnioski, nad które- 
mi obradować ma komitet mężów zaufania stron- 
nictwa młodoczeskiego 26 b. m. Po dłuższej 
dyskusyi elaborat i wnioski wraz kilku dodat- 
kami przyjęto, a Herołda jednogłośnie wybrano 
referentem dla komitetu mężów zaufania. 

Berno. Komitet wykonawczy morawskiej par- 
tyi ludowej (młodoczeskiej) odbył tu posiedze- 
nie pod przewodnictwem p. Silenyego i uchwa- 
lił ażeby posłowie stronnictwa i nadal zajmo- 
wali wobec rządu stanowisko bezwzględnie 
opozycyjne. 

Środki działania pozostawiono do wyboru 
komitetowi wykonawczemu klubu parlamen- 
tarnego. Uznano również potrzebę solidarno- 
ści i jedności klubowej wobec poważnej sy- 
tuacyi politycznej, a nadto uwzgłędniamia w 
wyższej mierze spraw morawskich i śląskich. 


Mianowania w Rosyl. 


Petersburg. Kierownik ministerstwa oświaty 
Zenger zamianowany został ministram tego 
działu. ; 

Szef sztabu generalnego Zacharow i kie- 
rownik ministerstwa marynarki Avelan za- 
mianowani zostali generalnymi adjutantami ca- 
ra. Naczelny komendant eskadry Oceanu Spo- 
kojnego, wiceadmirał Aleksiejew, zamianowany 
został admirałem. 3 


Rosya 1 Austrya. 

Petersburg. Car nadał ambasadorowi rosyj- 
skiemu w Wiedniu, hr. Kapnistowi, order Ale- 
ksandra newskiego. 

Petersburg. W reskrypcie, którym car nadał 
rosyjskiemu ambasadorowi w Wiedniu Kapni- 
stowi order Aleksandra Newskiego, podniesio- 


Poiicya aresztowała 20 osób. 

Grenoble. Sędzia śledczy przybył do klaszto- 
ru Kartazów, aby przesłuchać przeora Reya i 
ojca Michela w sprawie Edgara Combesa. O Rey 
zeznania swoje spisał; treść ich jest ściśle trzy- 
mana w tajemnicy. O. Michel nie chciał przy- 
jąć sędziego śledczego. 


Demonstracya przeciw Griegowi. 


Paryż. Na wczorajszym koncercie symfoni- 
cznym orkiestry Colonne'a nacyonaliści urządzili 
hałaśliwą demonstracyę przeciw Edwardowi 
Griegowi, który przybył tu, aby dyrygować 
swoim utworem. Powodem demonstracyi był 
fakt, że Grieg w r. 1899 oświadczył się za 
Dreyfusem. — Gdy Grieg pojawił się na estra- 
dzie, obsypano go obeigami. Część demonstran- 
tów wydalono z sali, poczem koneert odbył się 
w sali. 


Ustąpienie Prinettlego. 

Rzym. „Tribuna* donosi, że Prinetti nade- 
słał do Zanardelliego list z oświadczeniem, że 
lekarze zalecili mu, aby przez kilka miesięcy 
wstrzymał się zupełnie od pracy. — Wskutek 
tego Prinetti uważa za swój obowiązek tekę 
swą oddać do rozporządzenia. „Tribuna* są- 
dzi, że decyzya w tej sprawie zapadnie w naj- 
bliższych dniach. 


Nowy gubernator Aigleru. 


Paryż. Półurzędowy komunikat donosi, że 
deputowany Jolland przyjął ofiarowane mu 
stanowisko generał-gubernatora Algieru. 


Bali się burzy. 

Marsylia. 60 żołnierzy, którzy po ukończe- 
niu służby wojskowej mieli się udać na Kor- 
sykę, nie chciało wsiąść na okręt z powodu 
burzy i przybrali wobec oficera portowego gro- 
Źną postawę. Odprowadzono ich do koszar. — 
Z polecenia. ministra wdrożono Śledztwo, 


JJ ZO 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykały w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyij 


Surowy jedwab włók. 


knię. Przesyłka do domu opłacona i już 6clona Ob- 
fity wybor próbek natychmiast. 237 8 
Fabryka jedwabiu Henneberg, Zurych. 


od złr 990 po 
4325 zs mate 
ryę na całą snu- 


Zawiadamiam niniejszem Szanownych Odbiorców 
i P. T. Publiczność, że dla Ich wygody i większe- 
go zbytu mych wyrobów fabrycznych otworzyłem 
dnia 15 kwietnia filią mego biura I magazynu go- 
towych siatek, móbli i wyrobów ornamentałnych 
kutysh w Rynku głównym I. 6 (Szara kamieni- 
ca) I p. 

We fabryce przy ulicy św. Wawrzyńca l, 26 
prowadzę biuro, jak dawniej, mając do użytku ta- 
lefon nr 227, magazynu nr 260. 

Nie żałając wydatków, by Szanownej publiezan- 
ści ułatwić zapoznanie się z memi fabrykatami, 
proszę najuprzejmiej o liczne poparcie. 
$ Z wysokiam poważaniem 
1063 1 3 józef Gorecki. 


= Prof. Jaworski 


ordynnje obecnie 


przy ulicy Starowiślnej, pod l. 10. 


40.000 koron można wygrać na loteryi, jaką 
urządza Towarzystwo opieki nad ubogimi w Wie: 
dnia. Ciągnienie 23 kwietnia. Los kosztuje 1 K. 

843 


e Poleca się 
- * „ść naprzeciw teatru 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 


miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 689 


bae EWY ÓW IAR ———_—_——_ 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 20 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 3'30, 

Akoye austryackiego Zakłada kredytowego 673—, 
Akoye węgierskiego sakiadn kredytowego 724:—, Akcye 
Anglobanku 276—. Akoyò Unionbanku 523—. Akcye 
Landerbankn 411-—, Akoye Bankversinu 485%—. Akocye 
Bodenarodit 956 —, Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
oznego —'—, Akoye kolei państwowych 684'66. Akoye 


ne są nadzwyczajne zasługi Kapnista około u-| kole! południowej 4350. Akoye N. Tramwaye lit. A. 


trzymania przyjaznych stosunków Ro- 
syi z monarchią austro-węgierską, 


Zamach na sędziów. 


Cetynia. Nieznany z nazwiska Albańczyk strze- 
lił wczoraj dwukrotnie z rewoiweru do dwóch 
nowomianowanych sędziów w Skutari. Obaj cięż- 
ko zranieni; stan ich groźny. 


Interview z Aleksandrem serbskim. 


Londyn. „Daily Mail* zamieszcza interview 
swego korespondenta z królem Aleksandrem 
serbskim. Król ubolewał, że Anglia zajmuje 
tak neutralne stanowisko wobec kwestyi bał- 
kańskiej; jest właśnie pożądanem, aby Anglia, 
jako nie mająca żadnych interesów na Bałka- 
nie, jasno wypowiedziała swe zdanie i przy- 
czyniła się do zaprowadzenia ładu. Król wyra- 
ził następnie uznanie dla Austryi, która utrzy- 
mać chce „status quo* na Bałkanie, i podniósł, 
że Serbia z żadną nie wystąpi w tej sprawie 
inieyatywą. Tylko gdyby Tarcya coraz więk- 
sze wojsku gromadziła w wilajecie Kossowo, 
natenczas i Serbia wysłałaby swoje wojska. — 
Co do kwestyi następstwa tronu w Serbii mó- 
wił Aleksander. Mam dopiero 27 lat; byłoby 
więc niedorzecznością wyznaczać następcę, 
zwłaszcza, że protestowaliby przeciw temu 


wszyscy rzękomi pretendenci do tronu serb: | t*/ 


skiego. 
Walka z zakonami. 


Le Mans (dep. Sarthe). Wczoraj wieczorem ' b°% „ a 


NA SEZON WIOSENNY I LETNI 
poleca jak najgoręcej dwa jedyne w Galieyi magazyny gotowych ubrań wyrobionych w kraju! Całe garnitury 
marynar. od 1 złr., ulstry od 16 złr., zarzutki od 14 złr., bluzki stud. od 5 złr., spodnie od 3:50 złr. Na zamó- 
wienie: całe garnitury marynar. od 16 złr. Wielki wybór materyałów kraj i angiel. świeżo sprowadzonych. 


Akoye N. Tramwaye li. B. —'—. Aksye ko- 
lel Elbothal 44750  Akcye kolei Północnej 6536 Ak 
oye kolei Czerniowieckiej . Akcye Alpiny 39350 
Akcye Rima Muranyi 480'--. Akcye Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 1660. Akoye fabryki broni 34950 
Akoye tureckie tytoniowe 837:—. Obligacye węgierskie 
indemniracyjne 9945 Renta majowa 100'70. Anstryacka 
renta koronowe 101726 Węgierska renta koronowa 89:50 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9817 
40, Listy Banka krajowego 93—. 4'/,%/, Listy Banku 
krajowege 10270. 49/, Listy Banku hipotecznego 98 —. 
4'),9/, Listy Banku hipotecznego 101770 6',, Listy Ban 
ku hipotecznego 112—, 4, Galioyjskie obligacye pro 
pinacyjne 996 4'/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1843 9970. 4%, Pożybzka miasta Lwowa 9680. 
Losy tureckie 117 25 Marki 11695 Rable 342 76 

Usposobienia: Z powodu braku zewnętrznej podniety 
bardzo ciche, przy zamknięciu nacisk z Berlina. 

Cukier 2280 |spokojny,, spirytus 3960 ustalony), — 
nafta niezmieniona. 


Cennik izby Randiowej | przersysiowe| 
w Krakowie 
s 20 kwietnia 1803 r. godsina 1 w południe. 


Korony 

L Walaty płacą kądają 

Rublo papierowe . . „ . . . «. « « i ub 50 254 — 
Marki niemieckie . . . . « « « « 1 116 50 117 50 
Franki papierowe , . . « « « i "2 ə — 96 50 
Dwudziestofrankówki w słacie - . . 19 — 1915 

Il, Listy zastawaa. 

50, Listy zastaw, prom. Banku hipot, 111 50 1i? 50 
©/,/, Listy zastawne Banko hipoteos, 101 — iuz — 
LJ x « LJ 37 25 98 35 

(2/6/, Listy sastswne Banku krajow. 102 -- 108 — 
yia a d m g 98 75 9 50 
1°/, Listy east gal. Tow. ktod. siam. nigok $8 — — — 
DaT a M „ślldotnte 9850 — — 
> u u „ó6-letnie 9776 98 60 


Nr 90 


3 zdolny ekspe- 

Starszy pomocnik, ient z. 
dzie posadę w handlu towarów drobiazgowych 
i modnych damskich Ferdynanda Guttlera we 
Lwowie, plac Halicki Nr. 3. Nieuwzględnione 
zgłoszenia pozostaną bez odpowiedzi, 1054 1 5 
Panna uzdolniona w krawieczyżźnie 
i innych robotach, mogąca 

zająć się gospodarstwem domowem lub 
dziećmi jako bona, poszukuje umiesz- 
czenia. Kraków, ul. Smoleńska 21, Il. p. 
u p. Kowalskiej. (Stróż wskaże). 1059 1 3 


Magister farmacji, 


z kapitałem, poszukuje dzierżawy 
większej apteki. Adres: K. K. 227 
poste restante Kraków, za okazaniem 

kwitu inseratowego. 1060 1 6 


PIEKARNIA 


o 2 piecach, z mieszkaniem i sklepem, 
w Tarnowie przy ul. Bernardyńskiej 
L. 9, w miejscu rentownem — jest po 
długoletniej firmie każdego czasu de 
wynajecia. 1056 13 


Rządca 


kawaler, w średnim wieku, potrze- 
bny jest do gospodarstwa rolnego 
przy Krakowie. Zgłoszenia pisemne 
przyjmie Zarząd gospodarczy 
w Liszkach. 1062 1 3 


ODEZYW M W myśluchwały Walnego 
WW kiku Zgromadzenia członków 
pod firmą: „Kopalnia nafty J. T. Kosibów i Spółki 
w Bierdziedzy', odbytego w Krakowie dnia 14. 
grudnia 1902, podaje się niniejszem do wiado- 
mości członków spółki i do wiadomości publi- 
cznej, iż obecnie posiada Dyrekcya tejże spółki 
jeszcze 437 udziałów po 100 koron do pozbycia. 
Uzyskana dotychczas kwota 76.300 koron ze 
sprzedaży 763 udziałów obróconą została na za- 
kupno maszyn, rur, sztang i innych narzędzi 
wiertniczych. a zarazem na wywiercenie szybu 
do głębokości 457 metrów. Zachodzi jednak po- 
trzeba doprowadzenia szybu do głębokości około 
600 metrów, to jest do tej głębskości, która 
według oceny Aleksandra Dawidowicza i in- 
nych znanych geologów ma dosięgnąć ropy. 
Wskazują na to zresztą pomyślne pokłady i nie- 
ustające wybuchy silnych gazów. Pogłębienie 
szybu do 600 metrów zależeć będzie od zebra- 
nia dalszych funduszów przez zakupno udziałów 
Wobec tego podpisana Dyrekcya żywi głę- 
boką nadzieję, że przedewszystkiem członkowie 
spółki i wszyscy ci, którym istnienie chrześci- 
jańskiej spółki przemysłowej leży na sercu. przy- 
czynią się wkrótce do podjęcia dalszych prac 
kopalnianych przez zakupienie udziałów na 
ręce skarbnika spółki p. Franciszka Ludwi- 
kowskiego w Skawinie. 
Kraków i5 kwietnia 1903. 
Władusław Greir, członek i sekretarz Dyrekcyi. 
Fr. Ludwikowski, prezes i skarbnik Dyrekcyi. 
Jan Blaż, członek Dyrekcyi. 
członek Dyrekcyi. 


Koron 200.000 


względnie kor, 100.000 wygrać można pro- 

mesą na los węgierski premiowy. Ciągnienie 

l5go maja. Cena całej promesy kor. 1260, 

połówki koron 7:50 — razem ze stemplem 
i przesyłką. 1062 1 4 

Przed zakupnem losów za gotówkę lub na 

spłaty upraszamy zażądać naszego polskiego 

„Poradnika finansowego", 

który rozsyłamy każdemu bezpłatnie. 


DOM BAMKOWY 


ROHATYN i ULAM, 


Lwów, ul. Sykstuska Nr. 8. 


Dyrekcya Zakłada sierót i ubogich 
Fundacyi otanisława hr. Skarbka 
W DrolOWYŻI, 


poczta Mikołajów nad Dniestrem, 


ogłasza konkurs na posadę och- 
mistrza - wychowawcy (dla mło- 
dzieży od 7—18 lat wieku), z wykształ- 
ceniem i kwalilikacyą pedagogiczną. 
Pobory wynoszą 1600 koron rocznej 
płacy, pomieszkanie wraz z opałem i 
światłem, trzy pięciolecia w wysokości 
10%, pobieranej płacy i prawo do eme- 
rytury w razie stabilizacyi. 1055 1 3 
Podania należycie udokumentowane, 
z dołączeniem dokładnego przebiegu ży- 
cia, oraz świadectwa moralności wyda- 
nego przez Urząd gminny. a potwier- 
dzonego przez Urząd parafialny, nad- 
syłać należy w terminie do 31 maja 
1903 r. na ręce Dyrekcyi Zakładu. 


Dziesięć losów 


5 serbskich tytoniowych i 5 węgiersk. 
Jó-sziv polecamy za gotówkę 130 kor., 
zaś na spłaty 150 kor. w 25 ratach po 
6 kor. Nabywcy za gotówkę otrzymają 
zaraz, zaś nabywcy na raty po złożeniu 
drugiej — zapełnie bezpłatnie promesę 
na 8 proc. lðs kredytowy do ciągnienia 
d. 16 maja. Rata draga musi wpłynąć 
najpóźniej 10 maja, by nabywca przed 
ciągnieniem mógł otrzymać promesę. — 
Nabywca gra na pow. 10 losów zaraz 
po złożeniu pierwszej raty. Czeki i ge- 
zeta losowań bezpłatnie. 1037 1 0 


1085 1 3 


D OM BANKOWY 
SCHUTZ i CHAJES, Lwów, 
pl. Maryaoki 7. 

o E 


Realnośé w Wadowicach 


przy głównej szosie położona, skła- 
dająca się z domu mieszkalnego o 
kilku ubikacyach, budynków gospod., 
niemniej kilka morgów gruntu w je- 
dnym kompleksie — jest zaraz do 
sprzedania. 

Zgłoszenia pod 830 przyjmuje Ad- 

ministracya „Nowej Reformy.” 8308 0 


P 


Realność przedmiejska, 


piętrowa, w pięknem położeniu, w pobliżu 
tramwaju elektr., z ogrodem i placami budo- 
wlanemi, stajnią i wozewnią — do sprzedania 


pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Zgłoszenia pod Nr. 482 przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Reformy.“ 482 30 30 


e| WYROB KRAJOWY. 


Egipskie tutki 
i bibułka 


:perys Aumorg | © 


"„EPIY” 


e| Eksport do wszystkich państw europejskich 


£ 

z 

gwarancyą 3 

z bibułki |= 

„Verge combustile' | = 

l WYRÓB KRAJOWY. D 


W ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakowskiego, poleca się 
NAJSTOSOWNIEJSZE DRZEWKA DO OBSADZANIA 
GROBOW, Róże płaczące, Jesiony. Wierzby, Głogi, 

Thuje i t. d. 


KWIATY ZIMO-TRWAŁE | LETNIE === 
jak również podług życzenia Szan. Publiczności 
obsadza się groby drzewkami i kwiatami. 
Ceny możliwie przystepne. 

919 7 10 E. Ukłańskt, 
Zarząd ogrodów w Ołszy o. p. Kraków, 


Zakład komisowy 


rzeczy używan. nowych i antyków 
ma do sprzedania: 
Garnitury mah., Głowę jelenia, Ołtarz 
pokoj., Kasetki inkrust., Obrazy stare, 
Zegary z brązu, Pulpit z brązu, Wazy 
duże chińskie, Ramy inkrustow. kością 
(antyk), Wazy z brązu, Stoliki mach. 


Otomany, Serwantkę, Sekretarki, Ko- 
mody, oraz wszelką Garderobę i inne 
przeróżne rzeczy. 

Leopołdyna Machowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, |. piętro. 


Z 


zarejestrow. we wszystkich 
cywilizowanych państwach. 


Teofil Koswwa,|——— 


| 
| ) 


NAK LWA 2, 


— 


\& Löwenstein; 


o. k. nadworni dostawoy, 


PRAGA, VII. 


KOŁNIERZYKI 
MANKIETY 
KOSZULE. 


S) 1026 1 10 
| Częściowo nie sprzedaje się, 


Dostać można w najprzed, handjach 
towarów męskich I płóciennych. 


u F a 
Fortepian krótki, 
czarny, używany i pianino do sprze- 
dania u stroiciela fortepianów St. Sło- 
twińskiego, ul. Szewska L. 10. 1031 3 3 
Dworek z zabudowaniami go- 

spodarczemi, ogrodem 
kwiatowym i warzywnym, małym par- 
kiem, około 1/, morga roli, położony 
przy stacyi Słotwina — jest do sprze- 
dania lub wydzierżawienia od 1go łipca 


| b. r. — Zgłoszenia u właściciela Fran- 
ciszka Ulrycha w Słotwinie. 876 12 0 


Poważni mężczyźni 
mogą otrzymać dobrą stałą po- 
sadę w Krakowie i na prowincyi. 

Tacy, którzy podróżują chę- 
tnie i posiadają zmysł kupiecki, 
mogą w krótkim czasie osiągnąć 
nietylko stabilizacyę, ale i eme- 
ryturę. — Warunki przyjęcia: In- 
teligencya, energia i nieposzla- 
kowana przeszłość. 

Zgłoszenia pod: „Emerytura“ 
poste restante Kraków. 1030 3 3 


ierwszy fabryczny skład 


arasolek » 


) Ogromny 


NOWA REFORMA. 


w najświeższych paryskich wzorach 
DSi po cenach bez konkurencyi. 
Nadto poleca w wielkim wyborze 


ASKI najmodniejsze. 


Woalki, Rękawiczki, Pończochy, 
Boa gazowe, Kołnierze, Parasole, 


Anastazy FRONCZ, 


Kraków, ul. Floryańska 1. 17. 


Wtorek, 21 Kwietnia 1903. 


NU P 
potrzebny do handlu korzeni i win 
A. Tumidajskiego. Jarosław. 1027 23 

języka niemieckiego i 


LERCYJ francuskiego udziela 


Marya Dumaire 


Laski, Kalosze. 8708 11 


DOM ROLNICZY | 
Ernest Bahlsen w Krakowie 


poleca wobec kończącego się sezonu po zniżonej cenie: 


Nasienie koniczyny białej najlepszej jakości, zu- 


pełnie wolne od ka- 
nianki, po cenie 75 złr.; 


Lucernę francuską 


cenie 71 złr. 50 cent. 
za 100 klgr. loco Kraków w miarę zapasów. 


w 
Najkrótsze, najdogodniejsza i najbardziej zajmująca przeprawa 


z kontynentu do Anglii 


przez Ostendę- Dover. 
Trzy odjazdy na dzień. — Przejazd w 3 godzinach. 
Podróż tewa 1058 1 20 


Wiedeń-Londyn 


tylko 29, 31, względnie 33 godziny. 
Odjazd z Wiednia (z dworca kolei zachodniej) o 8:35 przed poł, 10-45 przed poł., 
8:20 wieczorem. Natychmiastowe połączenie w Ostendzie z wykwininą usługą okrętową. 
Wyjaśnienia i bilety w Międzynarodowych biurach podróży: Schenker & Co., Wiedeń l., 
Schottenring 3 i l., Kohlmarkt I, Thos Cook & Son, l., Stefansplatz i w innych biurach podróży 
oraz w agencyach Towarzystwa wagonów sypialnych na dworcu kolei zachodniej w Wiedniu. 


oryginalną , prowancką, najprze- 
dniejszą, wolną od kanianki, po 
1044 1 2 


Crême Ideal 
jest najlepszym środkiem do udelikatnienia cery. 
Cróme Ideal działa orzeźwiająco, usuwa liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty, 
czyniąc płeć piękną i białą. 


z brązu i inne, Łóżka mach., Broń starą, | Crême Ideal wypróbowany i przez powagi lekarskie polecany, służy także 
Pająk z brązu, Szaty, Dywany. Biurka, | do wygładzenia cery i blizn po ospie, przeciw czerwoności twarzy i rąk, 


siności nosa i swędzeniu skóry. 


DEX Do nabycia w pracowni chemicznej i aptece pod „Złotą 


831 8 0| korong“ w Morawskiej Ostrawie. 997 26 
H KAPELUSZE DAMSKIE 5 
z poleca w wielkim wyborze z 
iMagazyn Mód: 
m 7 ry 
JET St. Zamoyskiej p 
h ‘w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 19. ki 
"8 Modne Welonki, pi 
A Pióra i Kwiaty. 996 33 H 
5 - YYYYYYYYYYYYYY 


MAGAZYN 
Henryka Schwarza 


w Krakowie, ul. Grodzka 13, 


poleca na sezon wiosenny i letni 


Wieki WYD! onstoWNCh NOWOŚĆ 


w wełnie,, bawełnie, jedwabiu, konfekcyi 
damskiej. 
wybór angielsk. pledów damskich Himalaya 
od 12 koron wzwyż. 
(EG PRÓBKI NA ŻĄDANIE OPŁATNIE. "3% 7: 6 © 


Szkółki leśno-ogrodowe 


Tadęnsza Mr. ŁuDGÓSKIEDO w dg50WIE 


o. p. loco, st. kolei Gzarna, 


polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania 
parków, Ľóże i krzewy ozdobne na solitery, 
drzewka Owocowe wszystkich odmian i gatunków 
oraz wszelkie aasiona leśne po cenach bardzo niskich. 


Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 


788 6 15 
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Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p. 


H. Niemetz 
OPTYK i MECHANIK, 
Kraków, ul. Szewska L. 2, 


przyjmuje wszelkie naprawy 


rutynowany, 


kandydat adwokatnry 


z praktyką 
prowincyonalną, poszukuje posady na 
prowincji. „Bielecki* poste rest. Lwów. 


1034 2 3 
deserowy kuracyjny 

Wyborny MIÓD z włąsniej pasieki, 5 
kigr. 6 kor. 60 h. franco. Odbiorcy zadowoleni. 
KORZENIEWICZ, em. naucz., IWANCZANY. 
Bardzo interesujące broszurki Dra Ciesiel- 
skiego: „O miodzie leczniczym* rozsyła za 
darmo!!! Ządajcie!!! 0151 1 10 


okularów, cwikierów, lornetek 
it.p. Urządza i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 30 0 


Ceny najniższe. 


jest jedynym 


MYSTAXIN znakomitym 


płynem do układania wąsów 


MYSTAXIN qm ee: 
ani gumy. 
MYSTAXIN i nni 


konserwuje i układa najtwardsze 
wąsy. 882 6 0 


MYSTAKXIN t.j: *;;: 


wszelkie inne 
tego rodzaju niemieckie wyroby 
Mystaxin kosztuje 50 ct. 

Odprzedającym znaczny rabat. Główny skład: 


Karol Ryżmanowski, fryzyer, 


w Krakowie, ul. Szewska Nr. 2. 
Wybór najnowszych perfum franc., angiel, 
i przyborów toaletowyoh. 


ZNACZNE 
znizenie cen! 


PRALNI 
PAROW 


W KRAKOWIE, 
u. GRÓDZKA 9—1l, 


ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż zaiżyła 
ceny: 


Ciągnienie już we czwartek!!! 
Ciagnienie nieodwołalnie 


23g0 kwietnia 1903 r. 


Główna wygrana 


| 
tum 40.000 tm 


od koszuli. > 9 ct 

„ półkoszulka , aa OS a Fi i 
„ kołnierza. . . I, 

„ pary mankietów . 3 i LOSY 


firanek białych .40 
8 i; kremow. . 50 


Bielizna po wypraniu wygląda 
806 zupełnie jak nowa! 48 


n 


ma dochód przytuliska 


po 1 koronie 
polecają: 842 13 0 
| Józef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia El- 
|benschiitz, Karoi Gottlieb, Izak Grajower, 
A. Holzer, Kurnatowski i Spół., Józef Landau, 
M. D. Trinkenreich w Krakowie. 


" 


Wszystkie wygrane odkupują dostawcy 
za gotówkę, odciągając 100/,. 


Smii Fimi 
oset 


Najnowsze i najlepsze w tym za- 
wodzie wyrabia specyalista gorsetów 
z Pragi: 900 9 10 


Herman Piesen 


Administracya a 
Wapienników i Kamieniołomów £ 
Miejskich 


pod kierownictwem Magistratu 
w Podgórzu — sprzedaje po cenach 
przystępnych 


-Wapno skaliste 


odznaczone listem uznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 r. Wapno gaszone i Wapno 
do uprawy roli. Również poleca ze 
swych skał zwanych „Krzemionkami* 
i „Skałą Twardowskiego“ Kamień 
budowlany, brukowy i Szuter. 
Zamówienia przyjmuje: Kasa miejska 
w Podgórzu, telefon Nr. 161 i Zarząd 
venni w Podgórzu, telefon Nr.| 57 KRAKOWIE, 


162. 400 6 23 ul. Grodzka 4. 


BNAAARAEZE ELELEE SAAZRAZOBEK 


Woda Lwowska 
E5) zapach bardzo przyjemy, silny i trwały, flakony po 80 hal., kor. 160 i 3 — poleca 


2 JAN IEHENATOW IC Z, 
© 
6 


Kraków, Sukiennice Nr. 20 — Lwów, ul. Sykstnska Nr.25 i plac i 11 — 
BABABDABBBE BBABBE BBBBBARBAGO 


Q9 
PEGOGBGB 


Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr. 24. 540 


© 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana KWolanegGgo 


Jedyny w Krakowie; 


posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 


Główny skład przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 331. — Filia przy ul. Kopernika 1. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktnalnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 102 36 0 


Na kawałeczek cukru bierze się w razie potrzeby 20 do 40 kropli 


Balsamu A. Thierrego 


z zielonym znakiem ochronnym zakonnica i kapslowem zamknięciem, 
na którem są wyciśnięte słowa: Jedynie prawdziwy. Balsam ten skut- 
kuje nietylko wewnętrznie, ale i zewnętrznie, oczyszczając ranę, uśmie- 
rzając ból i przyspieszając gojenie. 134 3 4 
Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony, — Apteka 
pod „Aniołem Stróżem“ A. THIERREGO w PREGRADA 
pod Ronitsch - Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na zielony 
znak ochronny zakonnica. zarejestrowany we wszystkich cywiiizowanych 
państwach. — Główny skład na Galicyę u Zygmunta Ruckera we Lwowie. | 


„Dzierżawa folwarków. * 


Administracya dóbr Zatorskich ma do wydzierżawienia 

folwark w dobrej glebie i wysokiej kulturze. Wiadomość 
na miejscu w Zatorze. 

Rządca Drukarni L. K. Górski. 


[ICH DIEN] 


1003 35 


Bluzki wełniane, jedwabne i barchanowe, Szale i Chustki wełniane, sznelkowe i jedwabne, Bolera włóczkowe czarne i kolorowe, Halki wełniane, włóczkowe, trykotowe 
z Himalaya Pończochy wełniane, jegerowskie i wigonia, Rękawiczki, włóczkowe, trykotowe i skórkowe z futerkiem, czarne kolorowe damskie męskie i dziecinne. Ka- 
masze włóczkowe i trykotowe zapinane — polecają na sezon obecny w wielkim wyborze i po cenach najniższych Porębski & Zimler Kraków, Rynek gł. L. 8. 


